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BRUENLNG, ' 
b. premjer Rzeszy, nosi się 
z zamiarem wstąpienia do 

klasztona. . . , . , • • 

a1!mn1r1a ~mt!f [ · ! Dl!ll [ l~[ft W I li 
Ostatnia wyprawa.-Zagadkowe zaslabnięcie.-Noc w szopie ko· 

. ·wala. ~Tragiczny powrót do domu. 
Władze mają zarządzić ekshumację zwłok. 

Lódź. 20 sieronia. stać skoro ból głowy nie minął, że musi chomo, ciężko dysząc. Napróżno stara- I Nic dziwnego, że śmierć trzynasto-
iW diomu pr.z.y Ulłky 'Jodłowej nr. 8 wrócić do domu„. no się wlać mu do ust trochę cieplej her I letniego malca w tak zagadkowych oko 

mieszka od rolru :riobotruk jednej z lódz- Malec na wszystko odpowiadał nie- baty. Zacisnął mocno zęby i nie chciał' licznościach wyWołala ogromne wraże-
kich fabryk waty, Józef l(iluska wra'L ze przytomnym głosem: oic wypić„. Twarz Itlll się zmieniała co nie w całej okolicy. 
swą rodziną, Składającą się z żony i -. Zostawcie mni~„ •. zostawcie.... chwilę„. To stawał się blady, to znów Obecnie jednak, jak się dowiadujemy, 
trojga dlzłeci: _ dwuch córeczek w Mimo to Suczk1ew1czowa wzięta purpurowy. władze policyjne prowadzą dodatkowe 
wiek.u 00 lat 14-tu do 17-<tu i !~letniego malca pod ramię, wyprowadziła na dro- W pewnej chwili matka odwróciła dochodzenie i ma być wydane 
syna, Jclóremu -na łmłe było Stanisław. gę, a stamtąd napotkanym wozem za- się, by nalać znowu trochę herbaty do ZARZĄDZENIE DOKONANIA EKSHU-

. S . _ wiozła do domu. szklanki. MACJI ZWŁOK, · 
Pev,;nego WJ:eczoru tamsla~ ~Ius- Po przybyciu do domu położył się I nagle krzyknęła przerażliwiee celem definitywnego stwierdzenia tajem 

ka, i chcą~ł Prziść. z diopolocą brodzi~omć. natychmiast na lóżko. Na pytania domo I CHLOPlEC BYL SZTYWNY I ZIMNY .• niczego zgonu nieszczęsnego malca 
POS alOOW1 .u . się asu. Y. z.e,ura wników nie odpowiadał. Leżał niem- JUŻ NIE ŻYL ( '>-na sprnedaz maih1t1y. W1raz z mm .wY- „. ag· 
brała się w drogę starS'la kobieta, nłe-
jaik:a Sw.czlkiewiczowa, mieszikanka tej w· 1 e I k ,. . p o d 
samej ulicy, oraiz jej synek. p o z a r 

: W 1e iflroje wYrUS1Zyili więc do lasu w Gdańskiem 
!=i~!~~e~~r~h~~li j~~~~~d~::- Cala wieś omal nie padła pastwą niszczJcielskiego żywiołu -
Kr~,rat=ąl ~~~~!::ie st~bj~~; Zbrodnicze podpalenia na t1rytorjum Gdańska 
w1e11kiego. Z1t1;ęczema. Nie mó1ą podązać . . . G·dańs& 20 sierpnia.. l dwuch posd.a,,dfo. śc1aoh, oddaiooych od sie 
m S111C1Zlk~ew1~wą, która obJęła rolę We wsi Orłów oddalonej o 2 klm bie o 1200 metrów 
orrewod1I11cZik1, słaniał sie na nogach ł od Ti tł h f (t '.rł · Gdii • • • 
co chwlle przykładał rękę oo ~: .. Na- er;en ° u e;,„<>l'IJU'!ll w. ~· !1' Y!./ c wiiJ.i ~"Jożar • •szywy ~zk.a!k~ 
pytanie prz.ewodniczki, cz.emu się zmie- ska{, wybuchł gl'Oż~y &<>żar, .ktory. <;>bJął spali, a zaalairmdWał ich pierwszy jecteri 
nil taik na'gl}e, chłopiec odparł: szy. k~ z.abu~owaniia , :worsJ?e Qmnnga, z mieszkańc-Ow, powracający z pob1i~-

zn.a.1dsu1ące S'lę na konou w~1, przyczem kiego miastecztka 
- Nie wiem co sle stało... Głowa równocześnie stanął w płomieniach dwór - · · 

mnie strasznie rozbolała.„ Nie mogę Aleksandra Schmidta, który spłonął Miano wytężonej akciji rat.unikowej 
chodzić. Suiczkiewfucwwa nie przywią- pierwszy. s·traży poż,a,mych i pomocy ze - strony 
zywafa . ~e11lkliej wagi dio tych słów Ogień wmiecooy zoS'tał najprawdo- wielu mieszkańców wsi, og~eń, przy 
maka. 1 ' poidobniej zbrodniczą ręką ludzką, wy- j sprzyij.aijącym Wtietrz.e i z powodu braiku 

To 1111agłe zasłabnięcie mtodiego chłop- buchł bowiem prawie równocześnie w dostatecznej ilości w.o.dy, szerzył się . z 
ca wydawało się podejrza1111e„· fasnem I 
się stało, że Stasiek dalej pójść nie mo- - · 
ze. Ponieważ waidowadi się obok toru w 250 t • b t 
k61ejowego, Suc'Zlld1ewiczow.a zwróciła • ą roczn1cę po y U 
się do jeidlnego z drÓŻillików, aby pozwo­
lił chł0pcu przespać ste w budce, lecz 
dróżnik odmówił tej prOŚbie kobiety. 

Sama więc wzięla nawipóllP'rzytom­
.ne·go maka pod ramię i taJk wędrowaili 
wolnym krOlkiem WJZJdłuż ci1emnej drogi, 
z trudem odnajdiująic droigę wśród nocy. 
W,reszcie dotat111 do Jakichś zabudowań. 
Okazafo się, że byfa to szopaJIOOwala. 

króla Jana Sobieskiego w Wielkich Piekarach 
KatoWice, 20 s4erpnia. I zem Ma1lki Boskiej Piekarskiej o zwy-

Dziś w niedzie'1ę. dnia 20 ·sierpnia eiięstwo dla oręża pol!S'kie,go, 
1933 r. przypada 250-a rociinica pobytu Rocznica ta ucz.cmna będzie w Wiei­
króla Jana III Sobiesldego w Wiellkich tkich Piekarach . b~rd:zo uroczyście przy 
Pie:karach, który idąic z bohaiterskiem współudziale orzedstawicieU władz -pań 
ry,cerstwem polskiem na odsiecz Wied- stwowYch i koście1nY'ch oraz polskich 
nfa, modlił się przed cudownym obra- organizacyj na:rodowYch i społecznych. 

zastraszaijącą szy1bkością, groząc poważ. 
a.ie całej wsi. 

. Dopitr<.i koło od!rlaiy pierwszej uda· 
ło się pożair d<tkai1izować do tego stop­
ni.a, 3!ż zagrożoną wieś uraitowanio. 

Spłonęły d<>szczętnie wszystkie za­
budowania dworu Quiriaga, stodoły, szo 
py, stajnie, obory, chlewy i ku.mi.ki, pa· 
stwą płomieni padł również •. dw6r i Po· 
bliskie zabudowuia &chmidta, .zbiory 
żyta i pszenicy z 22 morgów, znajdujące 
się w młOckami, wszystkie drzewa 400 
metr. ogrodu owocowego, kilka koni, 
krów i cieląt oraz przeszło sto kurcza­
ków i znaczna ilość gęsi oraz kaczek. 

Miejsce, na ikit6rem &z.a.lał żywioł, 
przedstawia obraz słirasmego miszcze­
ni:a. Niewi,ele brakowało, a W1Szystkie 
zbiory, cał1oroczna priaica mie.szkańców, 
poszłyby w ciągu niespełna dwu godzin 
z dymem wr.ąz z domamd mieszka.lnemi 
i zaibudowamami. 

Policja ws.zczęła eneri~cme §ledztwo 
ce.Iem wykrycia sprawców po.dpa1en1a. 

Po dłu~ch 111Jarnowach udlaro się skło­
nić 'kowaila do udzielenia choremu chłop 
cu wol1J1e·go kait!a w srropie i Stasi1ek 
padl na ziemię jaJk kłodla, natychmiast 

Katastrolalna burza na pograniczu Prowokacje hitl~rowskie 
wyrządziła olbrzymie spustoszenia W Pozna~1u . zasypiając. r 1 1 · 

Wróciła nad ranem. StasłeIC Jeszcze 
spal na tern samem miejscu w szopie. 

Napróżno Suczkiewiczowa tłumaczy 
ta chf opcu, że nie może tu przecie poz n-

Ujęcie szajki złodziei 
kolejowych 

JMOcin, 20 sierpnia. 

Równe, 20 sie·rpnia. itaclły blaszane, pozostawlaJąc na-mlel· 
Na pograniczu Sowietów w pobliżu scu ruiny I zgliszcza. 

Zwiahla na obszarze ZSRR rozszalała Od uderzenia pioruna powstał . sze-
burza o niebywałej wprost sile. reg pożarów, które strawiły doszczęt-

Huragan przeszedł nad tą miejsco- nie między innemł, cały tamteJszy ko· 
wością, niszcząc wszystko po drodze lektyw, składaJący się z 25 domów i 18 
i wyrywając drzewa wraz z korzenia· stodół wraz z urządzeniem. Spłonął 
mi. . również inwentarz żywy i martwy. 

- Wiele okolicznych budynków zosta· Straty spowodowane orkanem i po-
lo doszczętnie zniszczonych, 1>rzyczem żarami są olbrzymie. 
gwałtowne uderzenia wichru zrywały 

Poznan, 20 . me.rpnia. 
Przed gmacłiem Christliche Hospiz 

przy ul. Wjazdowej doszło do zajść spo­
wodowanych przez niemców, którzy 
wznosili okrzyki na cześć Hitlera. 

Przecłiodnie na mdejscu wymierzyli 
im sprawiedliwość, biJąc niesfornych 
niemiaszków. Zajście spowodowali bra­
cia Oembus, z zawodu fryzjerzy. 

Bandy hitlerowskie Na pociąg tranzytowy na szlaku Wi­
taszyce - Jaroeiin dokonała szajka zło-
dziei węglowych napadu. 

1 
k• . f w • na pograniczu polskiem 

je !~~~e~~a::~:;yp~~~aizib!t~~:łk!i!: Wykrycie wie 1e1 a ery w arszaw1e Katowice, 20 sierpnia, 
jową. O kt O d · · · Wczoraj o goaz. 12 przed niemiecki Złodziejami okazali się Marfan Krzy- yre Or ppen osa zony W WtęztentU urząd celny Karol-Emanuel nadjechał 
miński, Wincenty Rauchut, Ignacy To- Warszawa, 2G 'sierpni.a. mieszany jest w wielką aferę. -aut~9us Bytomia_- Zabrza.' Wysiadło 
maszewski, Stefan Cieślak, Franciszek WieLkie wrażooie w stolicy wywoła· Przedsiębiorstwo iimpr.e,gnowania pod- ·z meg_o 30 umundurowanych hitlerow-
Bażant, Stanisław R0szak, wszyscy z ło zairządzenie sędziego śledcze.go do kładów kolejowych prowadmło ~osunki ców · i kilka os'ób cywilnych. ' 
"Witaszyc, pozatem Józef Cierlak z Za- spraw szczególne~ wagi, Demanta, w handlowe tylko ze skatl'lbem. pań~wa _- i . :: Cała grupa 'doszła do granicy pol- \ 
krzewa i niejaki Stelmaszyńsik z Ciś- sprawie aresz:towania dyrektor.a Oppe- Oppen d·oJrnnał przy rozma:1tych · tran- 'skiej ii badała przy pomocy map linję 
wicy. _ _ _ na. . . „ . • zaikojach 'Y1elki7h nadużyć. ·: graniczną. 'Jest to jedna _ z _ ciągłych 
. Odpowiedzą oni przed sądem za roz- qppein 1est k~erownik1em. zakład~w .. S~ze~oły .te.1 sprawy·. trzyma.ne - ~~w1 ,pro~okacyj hitleroY1ców,.· 
bój i kradzież. do 1IIIlpregnowan11.a podkładow kole10· sc·1słe1J ta.1emn~cy. ::; - --=- ~ - - -- -

wych. Jak się okitziuje, dyr. Oppen, Zfl· · , ·· • · " · 

I ~t I 
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' • Niezwykły wypadek 

am~rJ · ill~ 1m w rzein1 kllońsk1e1 
• 

JWlft l . 

(sb) Jedna z najbardziej tajemniczych 
i niezbadanych dotychczas przez med.Y­
cynę dziedzit11 życia ludzkiego i zwie­
rzęcego jest powstanie nowej istoty. -

Zawód prywatn go ktywa jest niesłychanie d nerwu- ~~~~:~k~0~~Jta~fu znao~!~f2i~~~t; c~z;s;~ 
Jący •• 'Ludzi ' których wynajmują miljonerzy ~:,ij~zd~:~ CJt ~~1ci~i~nieis~ya~h ~~1::; 

(sb) W prasie francuskiej ukazał się kach wielkiego domu handlowego i oglą - J straszny jest zawód „cienia" t. zw. wypadek „zapatrzenia się„. 
ostatnio wywiad z jednym z najzdolniej- dać najrozmaitsze stroje i towary. niech sł Y. fakt ~ opowiada dal~j d~- Wypadki zapatrzenia się są również 
szych detektywów amerykańskich. Przy W domu towarowym kobiety zwy- tektyw amerykański - że sam, mimo iż spotykane u zwierząt. 
był on w poufnej sprawie do Paryża ja- kle najczęściej pozbywają się swych jestem jednym z najzdolniejszych „cie- Ostatnio świat medyczny stanął 
ko t. zw. „cień". Co to jest „cień" i ja~ „cieni" o ile wiedzą o ich istnieniu. -1 ni" poprostu warjuję. Pewnego razu po- przed nową zupełnie niezrozumiałą za­
kie jest jego zadanie, opowiada detektyw Najlepsi detektywi tracą w domu towa- wierzono mi do śledzenia osobę, której w gadką. W rzeźni centralnej w Kilonji 
ów wlaŚtl1ie w swoim wywiadzie. rowym głowę. ciągu dwuch lat nie spuszczałem z oka. miała być zabita krowa. Zwierzę zosta 

· - Czy trudno jest być „cieniem"? Drugim łatwym sposobem po·zby- Musiałem o chłodzie i głodzie wysta- lo najpierw ogłuszone. Do spowodowa-
Tak. „Cień" jest to najgorsze z zajęć de- cia się „clen~a' jest pociąg. śledzony wać na ulicach i czekać, aż osoba owa nia zamroczenia służy specjalny aparat. 
tektywa, jakie wogóle można sobie wy· wsiada tuż przed odjazdem do ostatnie- wyjdzie z domu. Często padał desz~z;, Kawał drzewa uderza zwierzę z ta­
obrazić. O wiele łatwiej jest odnaleźć go wagonu, i gdy pociąg jeszcze wolno a w pobliżu nie byto tadnego schrome- ką silą w czoło, że pada ono natych-

. sprawcę jakiejś skompljkowanej zbrodni, jedzie, wyskakuje. nia. . miast nieprzytomne. Po dobiciu krowy 
niż grać rolę „cienia". Jak Już sama na• Jeśliby z śledzonym wyskoczył rów Skutek tego był taki, iż musiatem PÓŹ okazało się, że w tonie jej znajduje się 
zwa wskazuje, trzeba stale podążać za nież jego „cie(1" - zdemaskowałby . się' niej rok spędzić w sanatorJum dla urny· już małe cielątko. Jakież było zdumie­
Jakąś osobą, nie spuszczając Jel ani na natychmiast. W ten sposób wielokrot- słowo chorych. Nerwy moje zostały nie weterynarza, gdy na czole cielątka 
chwilę z oka i śledzić dokładnie kaźde Jej nie wyprawiali śledzeni swoje „cienie" zupełnie rozstro·jo11e. znalazł identyczne załamanie kości, jak 
posunięcie. do sąsiedniego miasta. Z podanych powyżej szczegółów wi- na czole matki. 

Żeby być ·„cieniem", trzeba przede- · O wiele gorzej przedstawia się sytu- dać, że rtaitrudniejszy zawód na świe- Obie czaszki wraz z bolcem oddano 
.wszystkiem posiadać nadzwyczajne aqja, gdy „cień' ma swojego „cienia''. cie, jaki sobie wogóle można wyobra- do muzeum, a uczeni głowią się obec­
zdrowie, silne nerwy, · cierpliwość Śledzić I być śledzonym to najgorsze, zić, najbardziej denerwujący - to wlaś- nie nad rozwiązaniem tej dziwnej za-
wprost stoicką, a jednocześnie trzeba co można sobie wyobrazić. nie zawód ,;cienia". gadki. 
być wyśmienitym aktorem. · Raz trz'eba 

::.EY!:?"~!iy~~r.~:~t~r::r~ ·Jak pracu1·ą wielkie . domy towarowe 
garbatym. Trzeba być śWłetnyttt trans 

~fe~'!t~tą ~~~d!~zR°a~01!?!ćmd1!:1:~; w. Ameryc.e? -:- Pracowników obowiązuje surowy rygor·· 
,.s~,i~z~~~~ob~8:l.~~żin zmieniać gar.- ,,Siec szpiegowska'' przeciw konkurentom 
mtu.r, a ni~ !?'?·~na ze so~ą n?s~ć kufra ', (x) Wielki dom towarowy, położony I przez spec)alne votaiemne vrzeiścłe I różnica I jej prŻyczyna mUJsl być do-
z .garderobEt: . .. . .prz.y fifth Avenue, liczy dziesięć pięter,. zjawia sill J;Irupa · innych oracownic o kładnle zbadana. 

Przy kazdeJ okazJt trzeba mieć inne wYSokości ł posiada hall o przestrzeni specialnem przeznaczeniu. Mają one Jedna z agentek idzie do kierownicz-
palto i in.ny ~apelusz. Osoba. śledzona 250 metrów kwadratowych. Wszystkie ~wói własny · zegar kontrolny. Zbierają ki odnośnego działu l informuje się o ce­
ma ~awsze .wię.cej spo,~obności na prze- urzędniczki domu towarowego muszą się wszystkie w odzielnym Pokoju i dy· nie takiej a takiej sukni, przyczem po· 
brame się niż jej „cień · . ,, być na miejscu przed godziną dziewią- rektorka działu wyiz.nacza im polecenia. daje, że cena w ko11'kiurencji jest niższa. 

Niekie~y śledz~ny ma kilka „cie?! • ta. rano. Wchodzą one przez dwa wej- Polecenia te otrzymuJą wypisane 11a ma· Jeżeli dyrektorka po-trafi dowri'eść, że 
k~órym m~ wolno Je~pak ze sobą komu- śda i _każda z nich wymienia swój nu· łych żółtych ka•rtikach. Są to agentki do- sUJknia zrobiona jest z lepszego mater­
mkować się. „Cl~llłe są wynajmowane mer, który specjalny dozorca wvstuku- mu towarowego, których zadaniem jest jału i dowiedzie tego przekonYWIU1ąco, 
zwykle przez mlf]onerów amerykadskłch ję na zegarze kontrolttym. Spóźniają· zbieranie inf.ormacyj o tern, jak pracuje pisze się o wszystklem raport na ma­
którzy chcą wi~dzieć, w Jakle111 towa· cych nie wpuszcza się. Idą do domu, .a konkurencja. Pani ta, a ta otrzymała śzynle i Jeden z egzemplarzy raiJ)ortu 

. · rzystwie spędza,ą ich córki wieczory, dzień stracony wytrąca się hn z zarob- polecenie dowiedzenia si·ę, jakie ceny wywiesza w hallu na dole, aby katda 
rub Jo. r~bltą • łeb sjynod wkłe. ; · at.;1'·~ - ..I ków. .' . ;.. . - „ „.- ..,~ . - ' . ~_ą w dOtl1lL towarowym Yt Inna z.nów...,.z Jtlµentek ... mogla się przekonać, czem 

, . ..,.„.. . alczęs .szyl11; e. ~.a • WYP!l. •uem Z~·- · „ Zdarża . -mę -.:: Tó.v.r;nfeż~ · ż.e· następnego mu:sl dowieid'zieć się, czy antyki' fran-- Jest uimot)tWloWana W}'ższa c!na danego 
angażo"'.'ama · „cienia ·- Jest jednak chęć dnia wogóle ich iu.Z nie potrzeba, ie c-uskla cieszą się większy mpopytem, artykułu. 

_ .µ~y§k~~ia .~ow~du rz~czowe,g?, dla .~J?,I,n_ .mieJ,sce..4est ; .za~.ęte~ :W A:ner.Jtce. . z.woln~ć. 1Hż w!?ski~, l'l!la0„po\.i.Gen.ie;. brzm~ - TIJ.~ą Nieraz jednak tdarza sle, źe cena 
.WY rt>z~odD'WeJ, lub sledzeme jednego z można każdef!.o pracownika bez p()(fanta nowosc lansu1e dom „XY W czarnych danego artykułu jest źle wykalkulowa­
małz?nkow. . · przyczyny i z miejsca bez wymówienia. płaszczach?, ltilb ile kosztuje nowY ga· na t może być obni2ona. Wówczas na 

. C1e~awe Jest: ~e kobfety i. tneżc~yź- I dlate.go· w Ameryce zawsze, trzeba być tuineik jumprów u Saksa? Czy nowy ro- raporcie czyni sil: odpowiednia aodnh' 
ni o .wi.ele .tr~~meJ sp~strze~aJą, że 1d1i~ na miejscu, zawsze trzeba się pilnować. dzaj srebrny-eh n:l!kryć cieszy się wz.glę· tacię. Dziesi'r!ć takich adnotacji f)OWO· 

za mmi „c;en , nato~1ast. ~ilkunastoletm Praca trwa bez przerwv od ROdzi•ny darni kupuj~cych i czy warto zaprowa~ duje usuniecie kitrownika działu, który 
chłopcy są ~Pro.~t memozhwl. . . dżiewiątej rano do szóstej po poludniu, dzlć ten dział w naszym datnru towaro· niema odpowiednich zdolności !zandlo· 
, ~dwrac~Ją su~ stalę, o?znaczaJą ~ię okQl.o południa P'.acown.ke wpadają na wym? . wycli • 

. u w1.ele większą bys!rośc1ą i zwykł~ chw1ll\ę do baru, potozotlego na dole, Ile ikosz•tuje ur.zą:dzeme salonu w Raz w ty1godnru u:rżądza ste special-
wyr.~ waią .swój „clett" 'YCieśntęJ nlz zjadają kilka sandwichy l popijają cze- sty1u Ludwika XV i jakie d·omy konlm- ne posiedzetl!a pracownLków i zatząidu~ 
htdz1e d0 rosll. koladą. To jest lunch. mją z florentyńskieml bankami? w czasie których porusz.a się wszystkie 
. Najt~udnie~szą . rzeczą jest równiez Jężeli Jł.tórdś z TJ!a~ownic. zaclwruif, . Urzędniczki wychodzą do miasta, ciekawe tematy i kwestie prowadzenia 
sl~dztme k.ob1et w domu t·owaruwym. Jedzie Wtl}da. ni!- dzzesiate Plfltro, gqzze aby wrócić 0 g.()dzinie czwail'tej po polu- domu. Każda z pracownic ma prawo w 
Ciekawe, ze m.ężczyzpa .może wprost mieści sią zaimpro~ł.wwan3: szpit.al. dni1u i zdać wyczerpudą-cy raiPort. Nie- liście anonimowym do dyreikcJI 1PQdać 

. oszftleć w t~kim w:1elk1m drap.ac~u Kas chorych .. albo rnstytucy1, ubezp1e- które z ty•ch urzędniczek mają swoje swe urwagi i spostrzeenia. W ten sposób 
·· chmur. na~om1ast kobieta bez znuzema czeń pracowmków od WYPadkow, Arne- prywatne konto w banku, g-dvi często kaidy z pracown~ków domu, tlie wYla.­
może pę.dz1ć od pierwszego c;lo dwudzie iryka nie UJznaie.. . , . trzeba kupić w konkttrencii jaikl·ś dro· czając czyśdciela okien mooe podać 
stego piętra po w:szystkich zakamar~ Około godzzn.v wpol do dziesla.teJ biazg, ażeby nie być rozpoznanym. dobry nieraz pomysł, który by-wa brany 

. Kto jednak tibyt częs•to kiupu,je, Uir- pod uwagę przez dyrekcję. 

P I · ta 1 one• koc· banki• ma zamyka mJU konto i pracownflk taJki .. 0 \VOrna zems porzuc .~ zostaje zwolniony, Jako nie nadaJą„ llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllll 
cy się. Z ł Ił 

Zaraziła nlewierneso irqdem Istniefa równiei agentki dla we- a P a C a 
" (z) Prasa paryska opisuje. wypadek,/ czyta swemu zdradliwemu a1!1antowi, wnP,trzne~ kqntroli i bad~nia pos~czególM pół miljona dolarów 
który wycj.ać się może racz,ej wytwo- ii „przypomni mu jeszcze ~ sobie". nych działo\~ STJrzedazy i. sorawnoścl 

, rem wybujałej wyobrafoi J)owieściopi- Po upływie dwuch lat pięknego Fran spr~edaWfZYn. Coś w rodza1u wew1!ętrz '.tytułem podatku, mimo, te ją 
sarza, a nie· wydarzeniem, które miało cois obudził pewnego po~anka dzwone~ n~go szmegostwa. żadna ~ u~zfj:dm~zek od tego uwolniono 
miejsce w rzeczywistości. telefonu. Wdówka wrócifa z Ameryki. me zna agentek, które z1awia1a, S!ff w . 

. . . . . Powiedziała iż wszystko poszło w za~ ,domu .towarowym, Jako zwykle kli1ent- · Naj~ardzłej ekscentryczną kobietą w 
. , , . Ub1egleJ w10sny popetnp nagle samo~ pomnienie i •że pragnęłaby jedynie spę- ki. Klijentk! te należą , do nainudniej- Angljl Jest .lady łfonston. Sfinansowała 
,bóJstwo bog~ty , ~tod~ię~1ec, francois dzić na przyjacielskiej riogawędce miły szych pod słońcem. Dłuigo wybierają to- ona ostatmo wyprawę naukową na 
d~ i:-a. ~trac1usz 1. ,kobieciarz, me zo~ta- wieczór ze swym byłym przyjacielem. . war, zarzucają sprzedawczynię mnó- Mount Everest. 
v.:1aJąc zadnych hstów, któreby WYJaś- 0 godz. 8 wiecź. Francois przybył do stwem pytań, badają jej lnte!i.gencję, Niedawno oryginala ta kobieta zwró 
mary ten krok. . hotelu w którym zatrzymała się amery- jej grzeczność, sposó:b informowania, cna się do Cha11mberlaina z propozycją 

Fakt ten wywołał. liczne komentarze ka:nka' Tu okazało się iż tym razem baidają czy zna sie ona na modzie, czy ie ofiaruje rządowi brytyjskiemu k!Ika­
w Paryżu, lecz wkrótce o nim zapom- _przyj~chata ona do Eur~py w towarzy- umie doradzić l wogóle czy nadaje si~ set tysięcy funtów, ale pod tym warun­
niano. Matka samobójcy zajęta się zba- stwie 'rzadkiej urody kreollii. Obiad mi- na sprzedawczY111ię w ·domu towarowym. kiem, że pieniądze te będą użyte na„. 
d~nie!Il sprawy, albowiem w. życiu syna nął w wesołym nastroju. Raczono się Są też w domu towarowym specjal· zbrojenia. , 
me ':11~ ~s~azyw~ło na to, it .kochają~y szampanem. Kreolka była już zlekka ne referenfkli. Naprzykład referentka Inny!11 ,raz~rp znow wyasygnowała 
ludzi i ~yc1e ~ęzcz.yzna zam1erza.r. kie- wstawiona, zaś amerykanka, która na- damskich toalet. w domru towarowYm. ona ćw1erc m!IJo?a funtów .dla zdobyw­
dykolw1ek uciec się d.o rozpa~zh~ego rzekala na ból głowy, usunęła się dys- . 0 któirym mowa, bylo aż pięć referen- cy puharu Schneider~ na międzynarodo­
k!oku. I oto co udało si~ sędziwe] I?a- kretnie. Rozpoczęta tak zachęcająco noc tek. PrzychodzUy każda o godzinie 9-ej wych zawodach lotmczych. 
m de .r. wydostać stopmowo na św1a- zakończyła się w garsonjerze fraincois. i si'aida1y przy swoim Murku. Zadanie Lady Ifonston jest wdową po znanym 

. tło dzienne. Następnego dnia obie niewiasty zni- ich polegało na wYszu1k!waniu w ogło- ze swych bogactw magnacie okrętowym 
Przed trzema, czy czterema lata knęły bez pożegnania. .Francois zdzi- szeniach konkurencJi rzeczy mogących sir Ryszardzie ttonston. Jest ona właś­

francDis de .f. nawiązał stosunek mi- wił się nieco, ale wkrótce życie jego po- zainteresować kierownictwo domu towa· cicielką wyspy Jersey i jako stała jej 
losny z pewną młodą, . bogatą wdową a- toczylo się zwykłym trybem. Po pew- rowego. O ciekawszych faktach donosi- mieszkanka nie jest obowiązana do pta­
merykańską, która zakochała się w nim nym czasie młodzieniec począł niedo- ły swej dyrektorce. Naprzytkład, Ikon- cenia podatków.· 

·bez pamięci. Namiętność młodzieńca nie magać. Lekarze stwierdzili u niego ku lmrencja ogłasza o sprzedaży czarnych W roku ubieglym ekscentrycz.na ta 
trwała jednak dfużei, niż miesiąc : i po u- swemu przerażeniu straszną chorobę - srnkien w cenie 12 dolarów. W iadomo Jady napisała do w1adz skarbowych, że 

' pływie· tego czasu zerwał ze · swą przy- trąd. Ameryk;mka dotrzymała słowa, jednak. że takie same suik:nie ~ą również nie chce korzystać w dalszym ciągu z 
jaciólką. Amerykanka wróciła '· do No~ zaś potworne to odkrycie pchnęło męż- i w tym domu towarowym, jednak ich tego przywileju i przestała im czek na 
wego Jorku, przedtem jednak oświad- czyznę w objęcia śmierci. cena wynosi 12 i pół dolara. Ot6ż ta pół miliona funtów. 

t I 
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11 b · · d · • • tAnkieta Funduszu Pracy e zara 1a1ą sprze . a wcy pap1erosow (ak) Dyrekcja f~.'t:~z;o~~c'.:~l~~e-
D h d · l'd · ' ·'I I · ' d d „ I · kt" słała do wszystkich miast okólniki, w OC O y 1nwa I OW są SCIS e uza ezn1one O Zie nicy, W O• których prosi zarządy miast 0 wypo-

rej mieści się ich „budka"'! - Ci, którzy lubią palić „na kredyt". ?1ieci:"en1e się w następuiącyich kwest-

\ 

Jach: 
Łódź, 20 sierpnia. sobie koszty palenia - kupują tytoń i prawie utrzymuje żonę i dzieci. Wielu Czy i jakie są zamierzenia miast w 

W epvce powojennej życie uliczne gilzy i sami sobie robią papierosy. Ale z nich kształci synów i córki w gimna- dziedzinie rozibudowa1nia komunikacji 
Łodzi zbogacito się o jeszcze jeden typ: my, inwalidzi, ani tytoniu w paczkach, zjum... podmiejskiej, jalkia byłaby rnntowność 
typ inwalidy-sprzedawcy papierosów. ani gilz nie sprzedajemy, więc ten sy- Bardzo często żona pJmaga mężo- tych Jinji komunikacyjnych i ja1ki .. bylby 

Nie jest to typ jednolity, wyróżnia- stem oszczędnościowy nie przyczynia wi, zastępując go w budce. Zwtasz- udzia1ł miast w budowie tych liinn· Czy 
jący się zewnętrznemi jakiemiś cecha- się, bynajmniej, do powiększenia obro- cza wówczas, gdy mąż idzie do „Mo- i w jakim zakresie przewicłziane są .tn­
mi. Przecież każdy z tych ludzi prze- tów u nas. Tracimy na tern... nopolu Tytoniowego" po świeży to- westycje wodociągowo - kama.Uzacyme 
chodził inne koleje losu... Dawniej, Tak zwane „szwarcówki'' - papie- war, co w regule zabiera sporo czasu. i t. D. • 
przed wieloma już laty, byli to robotni- rosy wyrabiane pokątnie - również w Również dzieci pomagają przy sprze~ Poszctególne miast.a maJą nadestać 
cy fabryczni, dozorcy domowi, rze- niemałym stopniu wyrządzają nam daży, dzieląc swój czas pomiędzy pra- odpowiedzi do dyrekcji Fundusru Pracy 
mieślnicy... Są również tacy, którzy w straty.„ cą szkolną a siedzeniem w budce. najpó:tniieJ do 7 września rb. 
przedwojennych czasach pracowali w Inwalidzi, których budki rnaidują Jakżeż często widzi się w budce z • „ 
biura~h jako buchalterzy lub w skle- si~ w dzielnicach robo~niczych •. dotkE- papierosami chłopaka - uczącego się Skrzynka do l~sto~. 
pach Jako sprzedawcy„. wie '.)dc.mwają pośrednio skutki be ~rr)- pilnie lekcyj na jutro w przerwach po- Proszeni ie.o;.teśmy 0 um1esz<:ze.n1e na 

Zawieraucha wojenna wyrwała ich bocia. Bardzo wielu bezrobolnvch r~- między jednym a drugim kliientem„. 6łępującego wyjaśnienia: 
przed dziewiętnastu laty z kręgu zwy- botn'ków fabrycznych zredukowaL r.1 Warunki dla inwalidy są niezgor- w związiku z notatką umieszczoną 
kłych zajęć i interesów, rzuciła na kil- lenie do mimmurn - o He nie uuc·lo sze jeszcze w lecie, gdy słońce przy- w :Expresisie Wiec.zornym" z dlOlia 17 b. 
ka lat w wir życia w okopach, a po- ·::atkowicie. grzewa. Gorzej jest w zimie, gdy mróz m. 'p. t. „Wpadł do d.ołu bio1ogicmego''. 
tern znów - po zawarciu pokoju - o- Ale również · w innych dzielniach i wiatr przenika kości - tak często prszę 0 zazn,aic,zenie, te .rzek~ ofi:a.rą 
sadziła na nowem polu zarobkowania: kryzys dał się dotkliwie we znaki dręczone nielitościwie przez reuma- wwadlku był IP· Józ>ef Har.asz - urz.ęd·· 
w budce z papierosami„. „budkarzom·'. Dawniej można było tyzm, nabyty w okopach ·nad Bzurą, ndk z.a.irz.ądiu m±Mta. P. Harasz nlie wpadł 

Dzisiaj łączy ich więc wspólna płat- wielu palaczom - stałym kłiientom u- w Karpatach i na tylu Innych polach bi- do dołu bio.loglicznego, Lecz obserwui4c 
forma w~lki o byt.. J~każ jest ta wal- ?zielać kredy.tu. Tacy brali codziennie tew„. Niegodny zazdrości jest w zimie gołębie na dachu, slka1lec.zył. się w. pa.lee 
ka? Jakie są dole i medole w tej dzle- Jedną lub dwie paczki, a potem jedno- los sprzedawcy papierosów. zmuszone- o bla1chę żetaizną--opkrywa1ącą meczyn 
dzinie życia ludzkiego, reprezentowa- razowo wyrównywali rachunek za ca- go przez dzień cały przebywać na uti- ny i Z'l!Pdlnie pusity, mały dół .kiloaczny. 
nego w samej Łodzi przez ly miesiąc. Dzisiaj takie udzielanie kre- cy. P. Haira.sz ni~ wzywał bynajmniej po 

setki-ofców rodzin? dytu byłoby - conafmnleJ - nlebez- Piecyk naftowy w podszytej wła- mocy, gdiy.t nie za.szla ku t-emu pobrze· 
Inwalidzi są to przecież bez wyjąt- pleczne, a wreszcie - niema już pra- trem i mrozem budce nie jest przecie:! ba.. a protokóły policja rów:nB.et niie u· 

ku ludzie już starsi, brali czynny udzial wie takich klijentów.„ Któżby tam radykalnym środkiem ochrony.„ mała z.a. 111Ło6<>Wn·e epiisywać. Przecdiw1ko 
w krwawych zapasach w latach 1914- chciał lekkomyślnie obciążać się dłu- Naogól jednak egzystencja mater- p. Huaszowi wystąpię na drogę sądiorwą 
18, również w wojnie z naszym wscho- gami, nie \"fledząc co losy przyniosą jalna inwalidów - sprzedawców papie- .za. %'01.iSliewa.nie o mnie kłamliwych i u· 
dnim sąsiadem. Przeważająca więk- za miesiąc lub za kwartał... rosów jest znośna w porównaniu z ty- wł.acza.jąeyoh mi wiad001ości. 
szość jest obarczona rodzina i walczy Dochody zmniejszyły się więc i w !oma innemi dziedzinami, w których Amont Wojtecldt 
o chleb powszedni z nlemnlejszym za- tej dziedzinie, a jak powiedzieliśmy - kryzys wyrządził dotkliwe ludki... włUclciel domu przy ul. Nap.iórlkowslde 
sadniczo trudem, nit przedstawiciele inwalidzi to ludzie z których każdy R. go nil'. 122. 

innych dziedzin życia. •••••••llli'•••-••llil•••••••••••••••••••••••••••••-
fgJ~f=%~~ro~:~~=!i~~eb::~!:~~~~= Wykrycie wielkie)· bandy zlodzie1·skle1· 
wszystkiem od dzielnicy. w które) młe· 
ści się „budka". Inwalida w śród.tnie- • • t . p I k. . R .. G ź aJk 
śclu, na odcinku Piotrkowskiej pomię- grasuJące1 na eren1e o s I I umun11 - ro nil sz a 
dzy Placem Wolności a Przejazdem lub ta · k 6ł d d Sł · 
ul. Nawrot - Jest przez los naJbardzleJ s nie w r ce prze są em w fYJU 
wyróżniony. Oczywiście - i on nie Stryj, 20 sierpnia. re w klika godzin po otrzymaniu mel- do ującla członków tej szajki. Areszto-
„zbija" kapitalów, Jeanak obrót w jego (u) w marcu b. r. posterunkowy P. dunku dały pomyślny wynik. wano bowiem żonę Surowego, Helenę, 
budce wynosi zasadniczo tyle, te po- P. przytrzymał na dworcu kolejowym Surowego uJęto ponownie. a wszczę- wydaloną w swoim czasie przez policję 
zwala jemu i jego rodzinł6 prowadzić B l h · t · k. d · te dochodzenia dały w rezultacie sen- rumuńsk,,. za uprawianie szopenfeldziar 
życie całkiem dostatnie, wolne od nai- w 0 ee owie .w pow. s ryJs Ikm po eJ- "' 
elementarniejszych trosk 0 d~ień jq- rzane~o osobnika, którym o . azat się sacyjny wynik. stwa i kradzieży w bandzie. Władysla-
trzejszy. Eugemusz Su~owy, sprawc~ kilku wię- Okazało się mianowicie, ;te rest on wa Hudeczkę ze Sniatyna, Władysta~ 

kszych kraduety na tamteJszym tere hersztem świetnie zor1anlzowanel szal wa Stopczyńskiego ze Lwowa oraz An-
Gorzef ·dziele się u inwalidów, upra- . - toniego Burgera, Marję Swobodę i Mie· 

wiaiących handel zdała od ludnych ulic me. kl złodzłefskłeJ, która przez dłuższy S 
śródmieścia. Tam obroty i dochody są Osadzony. w areszcie zdołał on Jed- czas grasowała na terenie Małopolski czysława lioszowskiego ze tryja. 
bez porównania mniejsze. ci inwalidzi l}ak po wybiciu dziury. w m.urowaneJ Wschodniej, a ostatnio przed Ukwlda· Ostatnio, Jak już podaliśmy, zostala 
nie mają się, bynajmniej, nazbyt do- s~ianle cell zbiec, a zaw1odom1on~ o u- cJą dokonała kilku większych kradzlety ujawniona nowa sprawka tej bandy i 
brze, potrzeba nader często zagląda do cieczce wydzi~ł śledczy "'. Str.YJU, - w Stryju. Przemyślu, Samborze I td. doprowadziła do ujęcia dalszych człon-
tch si'edzib... wszczął energiczne poszuk1_wan1a, któ- Dalsze dochodzenia doprowadziły ków a mianowicie: Anny Orlińskiei Ka· 

roliny Masier zamieszkałych w Czer-
Najwatniejszą b'olączką jest orak niowcach (Rumunia). 

kapitału obrotowego na zaopatrzenie u .
1 

ł 

1 
. , k 

1 
t W czasie przeprowadzonej u nich 

się w towar. Odpowiedni kapitał jest SI owa Z\VO 01" o egę -" aresz u rewizji, policja rumuńska, działajaca 
i w tym skromnym interesie nieodzow- U Ił wspólnie z komisariatem granicznym 

ny„. z k ) · · k' " t d ł d · · e ia P. P. w Sniatynie zakwestionowata 
- Czy I u was oaczuwa ste kryzys a „ O ezens 1 en czyn powę rowa O Wtęzt n znaczną Ilość błżuter)I, pochodzącej z 

i ciężkie czasy? - pytamy Jednego z Kalisz, 20 sierpnia. na .z.iemię i Kupaja otWorzył drzwi aresz różnych kradzieży. 
właścicieli budki. W Iwanowicach, pow. Kalisz, po- tu. - Poczęstował on swego kamr~.ta Sledztwo w tej niezwykłej sprawie 

- Naturalnie.„ Obecnie ludzie mniej wszechnie byli znani dwaj koledzy, Ka- papierosem i pOczął szeptem namawiać zostało ukończone. a cała szajka sta­
palą.„ I zadawalają się tańszemi - naj- zimierz WardęgQ. i Władysław Kupaj. go do ucieczki z aresztu, mówiąc: wyjclź nie wkrótce przed sądem okręgowym 
tańszemi gatunkami„. A ilu jest już ta- Dwuch tych przyjaciół rozłączył los, co tu będziesz siedział. w Stryju, oskarżona o dokonanie pr,:e· 
kich, którzy dawniej byli namiętnymi gdyż Wardęga, podejrzany o krad:ziet Wardęga, bojąc się odpowiedzialno- szło 50 kradzieży w kilkunastu miejsco 
palaczami, a teraz odmawiają sobie cal- kur, został aresztowany dni.a 26 kwie.t- ści, nie dał się namówić i pozostał do- wościach Małopolski. 
kowicie przyjemności zaciągania się nia r. b. przez poster. K. Szymańskiego browoJnie w a.reszcie. •••••••••••mm:m• 
błękitnym dymkiem papierosa... i osadzony w miejscowym a.reszcie. Kupa.j, widząc, że jego kolega nie 

I ostatnio coraz bardziej rozpowsze- W nocy aresztant zbudzony zOtSt.ał po chce uciekać, odszedł. 
chnla się obyczaj sporządzania sobie dejrzanym sz.men~m. Rano, w cza.si.e rozmowy z J::1er. 
papierosów w domu _ „w1asnym prze Poprzez deS'ki drzwi, .z.auważył on Szymańskim, Wardęga opowie ział o 
mysłem". Palacze _ aby zmniejszyć swego przyjaciela Kupaię, który ma.ni- nocnej wizycie swego przyjaciela. 

pulował przy kłódce. Sąd Okręgowy w Kaltsro, skazał W. 
Po chwili kłódka z brzękiem upadła Kupa.j'a na 2 miesiące aresztu. 

Zasadnicze orzeczenie 
w sprawie urlopów urzędniczych 

Zebranie streJkuJących 
robotników budowlanych 

(ak} Na wokandzie Sądu Najwyższego 
znalazła się przed kilku dniami charak· 
terystyczna sprawa. Chodziło o wyda· 
nie orzeczenia, czy właściciel firmy mo­
że cOfnąć swemu prac<>wnikowi zastrze-

K upiec w roli lekarza ŻOD§ąd5tN;s:10i~iął w tej sprawie 
Lód.i. 20 sie@nia. następujące stanowisko: 

(a!ID) w dniu dzisiejszym, w l.okailu Humorystyczny incydent w garderobie artystki Na mocy odpowiednich przepisów i U· 

''pracy" przy Uilicy Główne'j 31 od!będzie stawy o urlopach, pracownikowi przy· 
L•v6w 20 sie""'..Ja ,,Nie Jestem lekarzem, lecz kupcem. ł g · 1 kt · g k t b · ż · 

Sł• „ w (J'odzmach p-..... rt~"'łu<liniowyieh • , •;vm • s u U}e ur op, ore o osz y o c1ą a7ą 
" "' ·~ (d) Lwowianie w kawiarniach i cu- Otrzymałem od naszego lekarza wol- · d · _..1 T · 

ogólne zebranie strajkujących . ro~otni- ki"erni·ach opowi·adają sobi"e 0 zabaw- 1e yn1e pracuuawcę. e same przepisy 
ków budowlanych, celem pQWILięc1a dial . d . . k. . ł . j j ny bilet ł teraz nie wiem co począć''. mówią, że nie wolno wymówić pracow-

h di c .. sprawie akcji strajko- nym ep1zo zie, Ja 1 mia mie sce w e- Aktorka, która po chwilowem osła- nikowi pracy w okresie urlopowym. 
szyc e Y'ZJI w dnym z teatrów. bieniu przyszła nieco do siebie, odpo- Polia tem Sąd Najwyższy wydając 
wejWsipólna konferencja z przemysłow- Po sp?szczeniu kurty~y po pierw- wiedziała z uśmiechem: wyrok prz~oczył następuiące argu.men-
cami budowlanymi _ )alk wiadomo - szym akcie nagle na sceme z~c~orowa· „Szklankę wody motesz ml pan ·ty: 
odibędizie się jut w najbliższy,ch d!nlach. ta pewna aktorka, którą wniesiono d~ przynieść„. Wszelkie zrniany w kolejności uło.żo 

• • garder-oby. Zaczęto szukać lekarza 1 Kupiec wybiegł z garderoby i za- O!y'Ch list urlopowych wym.agadą zgody 
fJa1( sto 'dowkd~~Y. międ:zyzwiąz- znale~iono go wreszcie .P?między wt- wołał: zamteiresowanego pracow.niika. 

kowY 1romitet mesleruia oomocy stira.Jku- dzami na urzędowych m1eJscach w par „Mała nledyspozycfa skutkiem prze- Z tych względ·ów S. N. doszedł do 
jącym robotnikom buidowJainym w Ło- terze. męczenia. Trochę wody orzetwl Ją''· przekonania, że pracodawca nie może 
dlzi przystąipi~ 00 zb,erania na rne:cz Lekarz wchodzi ·do garderoby i prze- Następnie ulotnił się kupiec z teatru, c0fnlłć urlOpu pracownikowi a co za 
strajkuja,cych i f..ch rodzin pieniedzy oraz dewszystkiem usuwa z niej wszystkich j a dzięki niedyskrecji aktorki rzecz ca- tem idzie - nie moŻna wYJD6wić pra­
żywno.§Q. obecnych. Ody został sam z chorą, za- ta stała się tematem rozmów plotkują- cOW1likowi Facy, gdy ten się nie zgodzi 

CZYna Jąkając sio, mówi~• cych osób.. aa pnerwałtle, lab od'W!Olaaie urloPu. 

.ł 
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Grunt to humor I„. 

Rodzice wybrali się z 18-letnią córką na 
zamiejski si»acer. Nad łąką przelatywały bocia­
ny. Panienka spojuała w górę i zaWołała: 

- Ach, to są pewnie te bociny, które przy-
noszą dziecź na świąt!„. _ . 

-; Mąż odciągnął na bok małżonkę i riekł 
do niej: 

-Najwyższa pora, abyś uświadomiła nieco 
naszą córeczkę.„ • 

W o bee t~o matka bierze córkę na stronę 
i powiada: 

- Widzisz, m.oje dzieoko, stajesz się już 

dorosła, wźęc powinnaś wiedlllieć całą prawdę 
o dz.ieciach„. A więc„. bociany nie przynoszą 
d:deci.„ tylko„. wychodzą z łon.a matki„. 

- Ach, tak?"· - dziwł się dzdewczynka. -
A w fald sposób one się tam dostają?.„ 

N.a to żona zwraca sźę do mę~; 
- Term ty gadaj! 

** * Gramofoń~rk wyjechał na wywczasy cło 
Zakopanego, Właściciel pensjonatu pokazuje mu 
pokój na pierwszem piętrze z balkonikiem. Gra­
mołończ,Yk ogląda, kiwa głową, wychodzi na 
korytarz, znowu się rozgląda, wreszcie ostatecz• 
nie kiwiK głową i powiada: 

- Nże„. żałuję bardzo, ale ja tego pokoju 
nie mogę wzięć ••• 

- Dlaczego?.„ 
- Powiem panu całą prawdę„. Z powodu 

tego sąsiedztwa z taką szczupłą, elegancką 

dziewoją, pełną temperamentu„. pan już !lię 

pewnie domyśle. .• 
- Co pan mówi .„ Przecie pen tu woale 

nie ma takiej sąsiadki! 

- Właśnie dlatego nie mogę wdąć tego 
pokojUI 

•• * Beniek strasznie się j~ał. Wysłano go do 
szkoły dla jąktał6w. Był tam trzy lata. 

Gdy •w.r6c:łł ponedłem po niego na dworne. 
Wyisiadł z wagonu rozpromieniony I rzucH mł 
się w ramiona. 

- Serwus, Beniekl - zawołałem. - No, 
fak się czułesz?.„ Już się nie jąkasz? ... 
~ Zu.„zu„.zu„.zupeł„. zupełnie .ię nie f11· 

ka-ka-kam„. - odparł Benłek. 

- Jakto?.„ Przecie słyszę, źe jednak się 

ląkuzl.„ . . 
_:,' "'No''~~ prze„.prze ... przecie z to-to.tobą 

nie będę sobie ro-ro-robił żadnych ce.ce-re­
moniłJ;lo · ' · 

•• • W rodzfnłe stałe> się nieszczęście. Men· 
mężna c6reczka apodzlewa się wizyty bociana. 
W domu wielb panika. Matka bierze c:óTkę DiB 

stl'onę. CcSrka chlipie. 
- Jadmu, Jakże to można było?!.„ - stro­

fuje Jlł ·po nłeWilZasie matka. - Powiedz J>ńY· 
najmniej z kim to się 9łiało „. 

- Uuuu-uuu~uuu„. O, m6j Boże„. Z tym 

20.Vlll l::i. fi~ l.'J'"J HHS3 

Tancerka ··wyrafinowaną aferzys i kąf 
Karol Stoli~ski w sidłach egzotycznej piękności ! 

Afuz przed modnym kabaretem w nych orcMdej. Tancerka podniosła go 
Bueno1s Aires krzyczy wi.elkiemi liiterami wdzięcznym ruchem i przesłała mu cału• 1 

„Dolores Fincetti", s1ły!Ulta tam::erka". sa: w . tej chwili poznała ~o. Wyraz za- ; 

H ~sl 

Już na pół godzi:ny przed rozpoczę· dowolenia pojawił s1ię na 1ej twarzy. Ale ~ 
ciem spektaiklu, w iednem z miejsc bal- oprócz Karola, któremu na ten widok ! Nowa ny fUmowe 
ko.nowych usadowił się blady młodzie- fala szi;:zęścia zalała serce, incydent ten ' . . . . . . 
ni.ee z wyrazem cierpienia na twarzy. został zauważony jeszcze przez kogoś . P.ołowa ~m we Frc:~qa wyśw1E~la 

Był to K.aroil Stoliński, który pośpiesz Tym kimś był Wald, jeden z kochanków nieme filmy. - Krnematogra\ja 
nie uciekł z Europy i w strasznych wa- Dolore6, a jednocześnie inspirator afer, 

1 w Chinach. - Film o Napoleonie. 
runkach .Pr~ebył ocean dla kobi~ty, któ· do.kony~anych z je.j ud~i~łe~. j (lu). _ W enc klo Jed 'i statystycznej 
r.a go us1(liltła - dla egzo.tycznei tancer· Dzte]e Ka:rola Stobnsk1ego, wpląta- S . t . ~. h" J .d . 
ki, Dolo.res Foncetti. Dla nie.i po1rzucił 'nego w sidła światowej aferzystki, opo· pt n. :• Wl~ w CYI 1.ac ~na] r.~c~11Y na­
rodzinę i niedaw.no po·ślubioną żonę. Do- wie1dzi.ane są w powieści p. t. „W si· SI ~P~Jące ane 0 onema ogra Jl rancu-
lores, pewna sweij kusicielskiei mocy, dłach uwodzicielki ' ', drukowanej w nu· . s CJeJ. . . . . . 
wieidziała, opuszczając Warszawę, że j mene 12-ym tygodnika „Co Tydzień Po- I 

1
-; ~ran.c~a0ggst~da ,40 {1H1Jonów mie-

młody Stoliński podąży z.a nią. wieść". Numer ten zawiera nadto dzia- ~z rnnco"Y 1 · m, czy 1 

Ot-0 rozchyla się kurtyina i na scenie ły humoru, wiadomości ze świata, roz- Jeden kmem:itogr~f pri:y~ada tam na 
pojawia się - on.a. Rozpłomien~ony rywki umysłowe z nagrodami itd. Całość ' · tysi~c mieszkancow. . . . 
mfodziienie(; wychylił się ze swego miej- w trójbarwnej okładce kolorowej kosz- Na. 4.000 )cm tylko 2.077 p~s1ada ~n-
sca i cisnął jej pod nogi bukiet cudow„ tuje 30 gr. n. s tala~Je dźwiękowe, :eszta z~s •. a 'Y1ęc 

prawie połowa, to kma, wyswietlaiące 

n 11 
' 

T · · d- f jeszcze filmy nieme. 0 _ 0 ·~ 0 ro J 0 ~ Opróc~. stałych kin istnieją jeszcze 
we f'rancJI 

PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

17.15-18.00: Muzyka Ludowa po.Lska w wyik, Or· 1 kina szkoln1e 
ki.estry A. Sframbeirga i Władysław.a Ka- ( . !) . I • 

NIEDZIELA 20 sia-paz'a 1933 r. ozańs'kiego ora<Z Adama Dobosza (te!ll•Olf), ' 12 tysięcy. oraz kma, wyśwłet a]ące 
18.00-18.35: M11zyika z płyit. wy!ącznie filmy o treści religijnej. Ta-

9.00-10.00: Tiia.nsm~ja Na1boteństwa s . 0111trej 18,35--18.4(): Odczytanie Pl'o,gra.mu na dzień na- kich kin jest 1.700. 
Bramy w Wiiln~e . etępny. * * 

10.()()-10.30: Muzyka reliJ!i9na z płyit. 18.40-18 55: Roizmaiito&ci. * 
10.30-11.45: Tr!llMilli.sd·a z Placu Ma.rszałb Pił. 18.55-19.00: Wiadomo,śd eporfowe z Łodirl. W Chinach największem powodze-

swd.sikiego ur<1czysfości po.święcenia sz,tan· 19.00-19.4(): Słuchow'sko p. t. „Ifocham cię" niem cieszą się filmy komiczne szcze-
da.rii Obr<1ńców Kresów Wschodniich oru p~dług S. Gu·1,try (Tr, z Kraik·owa). ól · M"l' ..._.I N h 

, • • .J. • • 1· d v g me z 1 1pem i 1 · apem. azywaJ·ą ie 
przemow~e111ja prz"1U!SfaW1Cte 1 l'Zll! u. 19.4()-19.55: Skrzynka poczt01Wa techn.ilCllnsa 

11.45--12.15: Tn'Ih!ilmmsi}a z Kra.k-0,wa odiwa.rda korespondencję bieżącą omówi i poirad t.ech- tam poprostu „chudy'• ł „gruby", Poza-
Międzynaro·dowej wySltawy f'°togra~iioznej. nicznyoh udzieli p Wadaw i"renkiel. tern wielkiem powodzeniem cieszy się W 

12.15-12.ZO: O<lozytruni~ proig·l"a>mu na dz:i,ef!. bie- 20.0(r-2().50: Konscert w wyk. Orkie.stry P. R. Chinach 
żący, . .. pod d·YI'" J. Ozimińskiieg-0, Wa.nidy W el'miń· O O 

12,20-12.25: K01mu~vk.aot meitooro101giic.zm.y. sikie:j (sopir.) i Lllldw.ilka U~eina (aikOlll;llP.~ reta arbo. 
12.25-14.00: POl!'aineik m=Y"=Y· Wyk0«1ią.wcy: 20.50-21.00: Dziennitk Wieczorny. Niedawno pewien student w Szanghaju 

0l"k.iieslra SbfO!llk·zna P. R. pod dyr, J6u- 21.oer-22.00: „Na we'5'ołej fali lwowskiej" chciał odebrać sobie tycie. Powodem 
fa Gz.itmińs 1,eigio i Stuiieł!llW Ja.n;ębsiki - Tl'. ze LWl()!W'.a, rozpaczliw~go kroku była miłość do zna 
(Sik.rizyipce). 22.0(r-22.25: Muzyka taneczna z kaw. „Europa" komiteJ' artystki szwedzkiej. 

14.00-14.20: Odczyit p. t. „S. O. S. łód1Jkich w Ciechocinku. · 
księgoizibi<1rów' '- wygł. Dyir. Jan AugUlłty- 22.2~22.40: Wiadomości !JHriowe ze wszyst- ~„ 
n:itaik, Prezes Koła ŁódzJki~o Zw. Blb!i;ot~- · kiich rozgłośni P. R. W Hollywood nakręca się obecnie 
kamy PoLski.ch. 2. 40-2~„45: ~om~~ały meteoro\o,g1tczny dla : obraz p. t. „Napoleon, Jego życie I przy. 

14.2()-15.0S: Przerwa. lotnictwa 1 polrcYJ:llv. · I d llO •• R I Ć 
15.05-16.00: Muzyka leikka z pł)"ł. 22.45-23.oo: Muzyk.a taneczna z kaw. „Europa'• go Y m sne • o ę cesarza ma zagra 
16.<><J-16J5: Radj()tygodnik dla młodz.iety: „Co w Ciechocinku. Edmund Robinson, aktor, który grywał 

:: W~:W:a.świecie''-w opl'acowaniu Bru- AUDYC.J,E ZAGRANICZNE. dotychczas role gangsterów w filmach 
16,1'5-16.30: Opowil8Jctaad.e dla c.łrlecil. t •• .M..- 11·00. WIED.EN. Koncert symfonf.czny. sensacyjnych. 

ł;k rybalk z JSJstami" - pi6ra . Ja.mpoil~ 19:30. RYGA. Koncert mUJZY'ki rosyjslclej , ••••••••••••••• 
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. . lTRr. z.~aJL"°:~) . L'"' -r____ pod dyr. Walerego Berdiajewa. Tr. 

• - . . ech ~'Pt-tiwaiczy ~•Jlllll'Y ~- D . t • 
BkieL (~r). . z zm an. 

tT.00-!7.151' ~dcizyt 1':- t/ „f:migr~ja·· :a ~e.tNJ»' t9 55. ttIL VBRSl:1M{ ~ R~cltal fortepl'ano-
bocie'' - wygł. p. Maaia Bakitge!"~a. wy Aleksandra Unlńskiegio. Tr. z 

starym ambasadore~' z trzeciego · piętra, 
- Z tym ambuado.rem?I„. Ktoby ałę {efo 

spodziewał?.„ I dlaczegoł to uobila, dlaczego? 
- Uu.uu-uuu.uuu„. O, m61 Bołe ••• Przez cie­

kawość.„. 

- Jakto, prze2: cdelmwość?m 
- Bo„. bo.„ Uuuu-uuu-uuu.„ O, m6f Bote„. 

Bo tyle się nasłuchałam ł namyłiałJUD, te chcia­
łam wreszc:ie na własne oczy zobaczy~ iak wy. 
gląda takie „ciało dyplomatycz:ae".„ 

Kurha<usu w_ Scheveningen. 
20·30. Strasbursr. „LohengrLn" - opera 

.Wagnera; Tr. z Kasyna w Vichy . 
20.30. RZYM. „Andrzef Ohenler" -

oPera Oiord:ana. 

Nie utywaJmy zagrank~ny-0h wó<i mhteraA· 
nych, maiąic równie dobre w Pol1sce! 

WODA GORZKA MORSZY~SKA 
Jest ni,eizastąipionym lekiem w schorzeniach to­
l~a. Jelit i watroby. - Spr:z«laż w aJl)łdcacb 
i drogeriach. 

LEKARZ-DENTYST „ 
F. · Kopciowska 

POWROCILA 

Gdańska 87 
tel. 232·55, 

. przyjmuje od 9-3, 
w lecznicy Piotrkowska 294 od 4-7 w. 

• •••••••••••••••••••••••••••••• .••••..•.• „ •••. 
„Pozwólcie nam żyf I„" UiO} ciągać. I slmota za Dembianbmi, te prawie ·z 

W1reszicie oo jakiejś godzinie kamer- radością pomyślała o spęd:zeniu w nich 
dyner wrócił, już z.daleka pokazuil\C jeszcze kilku godzin. 
triumfal1nie z.nalezioną śrubkę. A więc wracajmy! -

Pow.ieśt sensacyino-społeczna. Napisał Andrzej Zallskl - A mówią - triumfował - że Jan Jaikoś raźnie - liekiko nłby mło-
mam już stare. nic nie widzące oczy!.„ d!.iieniec - skoczy·ł na kozioł. 

STRES~CZENI~ POCZĄTKU POWIEśCI.. j ja,kichś pfaików, ciągnących wysoko w Jednak znaleźć taki kawałeczek żelaza Spojrzał znacząco na Zbaraskiego, 
Halma Ra!ec4 bezrobo>tna stenQtypm- górze ku południ·owi. na piaskowym gościńcu to prawdziwa ten zaś niedostrzegalnie przymknął J'ed-

ka. postanowiła z i:ozpaczy utopić sle. z · · · t · b d · j Przeszkodził lei w tern szofer Paweł m11e1sz~ ~ się .coraz a1r ~le - ma- sztuka.„ oo dko. 
Przvbor. u którego znalazła chwiloWY przy- la:ły - zm1emły się w plamki. potem w Tak gderając, ·.iaikr~al śrubę star- Obaj star,cy zrozumieli się .•• 
tulek. kropki, aż wreszcie wsiąikinęły w dale- czerni palcami - powoli i dokładnie, Spisek ich się udał. 

Po wielu przeJklacb Halina otrzymuje k'ość · aczJkolwi,ek przynaglała go do pośpiechu Trzeba bowiem wiedzieć, że histo· 
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. · T ik śl l "Alżbi t i:r1 b' j b' · ś b b ., ó 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa - ~ sa!11~ - t>OmY' a ~ ..... e a L ż 1eta. r a ze zgtt I·emem ru Y y,a zg ry u-
Zbaraskiego odnosi sle niechetnle do Ra· - rozwiało się 1 moje szc.ięśc1e! - Jeszcze zdążymy Jaśnie pan.i hra- kartowana Przez hrabiego. Chodzifo mu 
ieckiei. · Starała si1ę opanować, niemniej nie bino, zdążymy!„. Konie poniosą jak wi- koni.ecmie o to, ażeby za wszelką cenę 

. ti alina ':VYwarl~ na Zblgn!ew!e olbrzy: udało się jej: i wlellkie łzy poczęły cher, nie będę ich żałował! - zapew- nie pozwolić Elżbiecie na odjazd, doPó-
~~beo[ażeme. co nie uszło uwagi hrabianki spływać po jej twarzyczce. nial włażąc ~wrotem na kozioł. ki. ta nie zobaczy siię ze Zbigniewem 

Paweł Pl'zybor, który w mięcby~ule - A może Jednaik wrócimy zipowro· Konie pomkinęły z miejsca. Stary Zbaraski wierzył bowiem, że spol-
zd~byl &ławę Ma boksu po!&k.iego, w decy. tern? - miękko podsunął . stary hrabia, cmolka:I, potrząsał ba1rem i lej.cami. kanie to może jedna1k zmienić decyzję 
durą cei walce .z L~for~hem p00i06i klęskę. obserwujący z pod oka synową. Niemniej nie . odJ:'IObit zmitręfone.go cza· synowej. 

Wsku tek niecnei intrygi Izabelli traci T ·-..i -.1. t ł I Halina posade bony malej Reni. a Jcun<m\. po rząsnę a ~ ową. su. Dlate.go teit wtajemniczył swego 
Wydalonej ze służby dziewczynie za- Szybkim ruchem osuszyła łzy i od- Przybył na stację dziesięć minlltt po wierinego sługę w faktyczny stan rze-

proponowal hr. Zbigniew. by została !ero parła: od<e)ściu pociągu. czy i polecił mu w pofowie drogi zagrać 
kochank~ - ale !1a.daremn_ie. . - Nie mogę„. Jedźmy dalej! - Patalna historja - klął Jan. - komedję: odkrędć śrubę od przedniego 

W m1ędzyczas1e hr. Zbigniew żem sie z W · ł ·1 i r-. k El żbietą Zba:ras:ka. Jednakowoż spofikawsiiy . powozie panowa o m! ot&n e. Atośmy się spótnili!... vvś podobnego ·oła. schować ją do kieszeni i szukać 
sie zno wu z HailLna, prześladuje ją swoją Rytm1cz;n!1e stukaiły kopyta kom... , zdarzyło mi się dopiero drugi raz w ży- jej potem przez pół godziny. 
mit0ścią Nagle Jan zatrzymał powóz i z,szedt cłu: raz czterdzieści lat temu. kiedy to Ponieważ następny pociąg odjeżdżał 
Był grzecmy, lecz kowersacja nie z kozła. zimą napadły na nas wilki i zjadły ko- dopiero wieczorem, st<ł'rv hrabia miał 

' !ei1a s ię . Młoda pani rozglądała się raz - A cóż tam takiego się stało? - nie, a my uszliśmy z życiem, wdra- nieipłonną nadzieję, iż w międzyczasie 
• 'S?l:ze po okolicy, w które'j spędziła zagadnął go hrabia. pawsr.iy się na sosnę. A drugi raz te- wróci do stolicy Zbigniew i rotmówl 
· vle najpiękniejszych - lecz i najprzy- Wiemy kamerdyner poSikro'bał się ra-z. się z foną. 
kszejszych chwil swego ŻY'Cia. Łagodny po głowie, pomani!P'Ulował ooś kolo ko- Stairy hra'bia J)()konferował chwilę z I tak się też stało. 
rrnanek późnego wrzdnia pławił słę ła wreszcie oświadczył: zawiadowcą stacji, poczem, wróciwszy 
1; 1 clanch0Jją. - Odfkiręcita się śruba od przediniego do powozu oświadczył synowej: 

Wszystko było rozstaniem i poże·g- koła„. Cale sz;częścle, że zauwdytem - Następny pociąg przyjeżdża d-0-
. ,::i_nicm. P ola stały już puste. żółcąc · się inaczej koło odpadłoby na amen„. zaraz płero za dziesięć ~odzi:n„. Niepodobna, 

· v:: kami i czerniąc świeżo 'lOraną zie- jej posrukamyf ażebyś czekała tak długo na dworcu„. 
· -1 NC1 półn ocy. z nad torfowisk wio- I . począł iść przebytym szlakiem, Musimy wrócić do pałacu, tam zjes·.i 
' · siG .leniwie lelklkie welony mgieł. pilinie lustrując gościniec. I obiad. poczem na ósma. wieczorem od-
· .. ··ce przesycało je martwym, pedo- Żebyśmy się · tylko nie spóźnili na wiozę cię tu znowu. . 

.,, nofvskiem· pociąg! - niecienpliwiła się Elżbieta, :Elżibieta nie oponowała.„ Już teraz 
Oczy ·El:bbiety śellllfl ...... * ~ ~ ~ • ..... ~ :W. 1W llita!ll Wca wle1b .._. 

Rozdział Osiemdziesiąty pierwszy. 
SKRUCHA ZBIGNIEW A . 

Zaalarmowruny naglą depeszą oj.ca, 
jechał Zbi,g-niew przez całą noc. 

Do oólnocy siedział sam przy kie­
rownicy, poczem zdrzemnął się - wóz 
zaś prowadził szofer. Nad ranem ·za­
mienłłi stę zo6w z rota.mi. 

(Dalsą. cl•1 Jutro). 



·STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Po chwili milczenia Ela dodała: nocy Renner czekał, nasłuchiwał i wpa dzo odzyskać ten pierścień zp owrotem fla Robertson. piękna woltyżerka 1 Rex _ Przyszłam do pana, aby się po· try wał się w telefon, jak urzeczony .-1 Jak trafić do Mister Iksa? Tembar-slynny akrobata, przygotowują się w wo- żegnać. Może jeszcze odezwie się Alicja. Nikt 'j dziej.„ zie cyrkowYm do WYStępu. ó t R Po występie en. na arenę wpadł Jek· - Jakto? - czyżby pani ju1ż wyjeż- inny, jak Alicja. Niestety, telefon około - Tembardziej ... -powt rzy1 en-kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata dżała? północy zamilkł i od tego czasu nikt się ner. zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. - Tak, mistrzu, niestety nawet nie więcej nie zgłaszał. - Tembardziej - Alicja była jak-Rex spada nar;le z trapezu wśród ogól- b ł · ł b h · t d · nego przerażenia 1 traci obie ręce. doczekam się chy a pana ZUIPe mego Nazajutrz rano Renner rozpoczą ten y troc ę zażenowana - ze en z1w-Młod.zieniec „ze ur.a.ma." ayn ma.ga.ata wYZdrowienia. Wyjeżidtżam za dwa, trzy sam okres oczekiwania i okres udręki. ny włamywacz przyswoU sobie, mó­Uąekiego, Edmund Stuiiecla. odwiedu z dni najwyżej, Tym razem był jednak szczęśliwszy. wię ,przyswoił'' sobie zamiast „ukradł" Ela. rannego a.kroblllłę w ąiitalu. l!dzie wOil· Renner był mocno zaskoczony tą Już okoto dziesiąteJ· rano zaszło wyda- -również i mój portret. Była to minja­tyterka przekonywuje go o ewej lllllo4ci. 
Tymczasem do Stanleckiego zwróciła się wiadomością, ale równocześnie w jego rzenie, które położyło kres jego wy- tura, którą ptzed rokiem mniej więcej dawna Jego urzyiac!ólka. Rega Szybska, oczach pojawił się błysk triumfu. Nare- czekiwaniu. Rozwiązanie zagadki wykonał na zlecenie ojca jeden z zna­córka bogatego przeqiyslowca. szcie! Rena. Walden - wYelimlmowana. wprawdzie nie nastąpiło, ale sytuacja komitych malarzy włoskich. Ojciec za-Ojcłec na.inaW'Ja Edmunda, aby zerwał ""'l · • d · z +. h i · t któ d · · 1: cyrkówka, i oten.ił Mę z Regą Szyba.ką, La WYJez; za. urzec n ew1as • z • została w pewnym kierunku wyjaśnio- tern mawiał, że portret ten ostame, Ja-~dyt to mu jest potrzebne do fego :.nteresów. rych każda mogla być tajemniczą nhle· na. ko pierwszy prezent, mój przyszły na-.Edmund Stanleclci naldal do komitetu z.najomą - dwie nie wchodzą w rac u- Uzbrojony w świeży zapas cierpli- rzeczony. Ojciec martwiłby się bardzo, .honorowego, urzadzalacego wielki konkurs bę. Pozostaje jedna - ta. co do której wosci, Renner sam odbierał telefony gdyby się portret nie znalazł. Czy nie pięknokl na cała Polske. ó · ż ł ś · · t to-Rega &zybskia "an się o U%)"9kanie serce mu m wi, e w a me ona Jes tego ranka. może mi pan powiedzieć, jak go odzy-pierwszej na.grody na koo.kUl'\łie pięknośoi. warzysz;ką jego długich rozmów noc- W pierwszej chwili obcy, choc przy- skać? 

ulicmy fołogra.f wyeyŁa za ~redmctwem nych - Alicja. pominający mu kogoś głos niewieści za - Co odpowiedzieć tej dziwnej nie-E~fł~~~W::at741~r~~l;c~o~gr~! Renner tak dalece przejął się kon· gadnął przez telefon: wiaście. Może nareszcie wyjaśnić ·konan• zoetało w czuie, Jdy Ela po opu· sekwencjami wyjazdu Eli, ż.e nie umiał -:--- Czy to mistrz Artur Renner? wszystko. Jeśli Alicja nie była tajemni-uczeniu pałacu błąkała Ilię po ulicach opanować swego zaidowolema na myśl, - Jestem przy telefonie. czą nieznajomą, to w takim razie nie Ela uzysku!e pierwszą nagrodę POd wa- iż wreszcie wYJaśni si~ dręcząca go ta- - Tutaj Alicja Denver. Dowiedzia- on·a była stroną, która coś między nie-runkiem, ie oczyści sic z zarzutu zamordo- jemn!ca · 
wania Stanieokiego. I Wid ż t i d ść · t pa- łam się dopiero wczoraj o pana niesz- mi ukrywała, ale raczej on. Może wy-Następnego dnia l!la spotyka sio ze - z.ę, e a w a omo. Jes częśliwym wypadku. Bardzo panu jaśnić wreszcie Alicji, że Mister Iks i sprzymierzedcem Regi, Lewaflskim. w gabl- nu bardzo na rękę. Nie pr6bu1e pan na, d · ć j k 1 A R · d · t · · necie restauracll „Trocadero". Lewaóskilwet uJk.ryć swego Z\łdowolenia. ~spótczuj~. Proszę mi powie zie , a rtur enner to Je no, ze tym a1em~1-„rzyrzeJca, te p0m0te Jol w uzyskaniu Renner spoważnia1. się ~a~ miewa. . . . C~Y131. v:łamywacz~m •. któr~ ~kradł ~ej szybkiej rebabflltacjL _ Muszę pani powiedzieć to 0 czem AhcJa Denver musiała się mocno dz1- p1ersc1en opalowy 1 piękną JeJ podob1z-t (0d~:1 sz8d°tania ~rozlegf si~ strzał starałem się milczeć przez ca'ty czas wić,że Renner po tych jej _słowach tak nę był on; Artur Renner? e~ otrzy~~;! ~ U:.~e:1;;Y ty. naszej znajomości. Wiem, że i tym ra· długo milczał. . . . Jednak potężnym wysiłkiem woli tuł MiM Polon.ii i t'Ol1iJ>OC&'YD& nowe tycie. zem nie dostanę od pani odpowiedzi. I ~ I1allo, zdawało m1 się, Zt: potą- Renner opanowat się. Nie, tego jej nie Zgtasza się do ni•i retysw Ralioki, pro- Ale, aby pani nie sądziła że des""' się czeme zostało przerwane. - Czy pan powie. Wpierw musi wiedzieć, kim jest poo.uje,-e jej wielką t'Olt w filmie. ' ,,.., · · l ? J Bla PTZYlmuJe tę proPOzyic!t. :Rallckl z jej wYJazdu, muszę wszygtko wYJaś· mme s yszy . jego tajemnicza nieznajoma. Dopiero namawia fle aby z nim wyJeohala zazra:ni- nrć. - Słyszę„. I potem przyjdzie kolej na wyjaśnienia z cę, gdzie uczYJJi z nlel wieln gwiaz.dę fll- Efa, jakby spodziewała się tych słów. Renner nietylko słyszał, ale wslu- jego strony. Nie wolno mu uprzedzać mos~aa udafe się do :Ralloldego, by .szcze. - Wiem o czem chdce.ćpaNn. mówić. ch

1 
iwat s1k·ę .z caletm nat1ęż~nieT wtd~ wypadków. . . . me z nim pamówlć . Mogę panu tego oszcz.ę z1 . ie panu ~ os, szu aJąc w ym g osie a c~n . · 1 Renner m1Iczat.M1lcza1 zresztą me-w czasie tel wizYłY Stora maJdufe w nie powiem. Nie dowl.e się pan ode mnie t 1 pewnym m?mei;tó~, przypomi?aJą-

1 
tylko dlatego, że nie chciał się zdradzić ~bumie fotografie eu zadedyikowa.na RaHc- 'niczego, absolutnie mczego. cych głos ta1emmczeJ meznaiomeJ. - wobec Alicji. Miał ku temu jeszcze in-k1emu. Stęga rozgoryczony ucieka. R óbo l · ić N' st t Gł · b ł · do · · Tymczasem f:.la d&cydufe się wyfść za- - ener pr wa Ją. pros ·. . . ie e y. osy moze . Y .Y i;1eco po - I ne powody. Renner był w naJwyzs7.ej ,mat za St~ge ! m6"81! .o tem Rallflk mu. · ;..,.. Nl'eołt t>ani zwazyr. że'- restem c1ęi-. \bn~-ale .sp,osób · mówienia- J.. wymowa j rozterce. Czuł że nieznajoma stała się Po ~wirocłe do h<>telu zoaJdu!e Jednak ko chory i że przyjdę do zdrowia da- różnił~ . się krańcowo. I dlatego Renner mu bliska. Pr~ez długie tygodnie roz­potegni:ll· ny lls-t St. e~ ~q.-~l · teledol>Uk· lef;:ó wcześniej, g-dv ta tajemnica prze· mjlczal. WaJczyl_ ze sobą, czy ma na- myślania o niej powiązał jej postać z po szcza • na za.wsze, ""' 110<1a e.c na ta ' · d ć 'ć · ' - · · ść · d ć Al" powodu toi naa:tel rodaki. s me mme ręczy · . r~z1 się n~ s.m1es~no 1. zag~ ną . 1- stacią Alicji, I teraz nie wiedział sam, Ela test ~aczona. ldri stało się to - N1e mogę tego panu Pow.1edz.Jeć cię, czy me Jest Jego ta1emmczą opie- kto mu zabrał spokój i serce. Czy Ali-~ udzlelenłu Odmownef od.J>owledzl .Ralic- Obce pan ode mnie z.kolet wYJaśnień? kunką. cja czy owa nieznajoma Gdyby Alicja ~~ ~1R!f~ ~~~a.nie 0 

WY· Ohce pain wiedzieć, dlaczego musz.e mil· Wreszcie zdobył się na odwagę: ok~zata się nieznajomą, ·wtedy byłoby Tam zostaf.e a.resztowana l>Od za.rmtem czeć? . . - Proszę, niech pani jeszcze do najlepiej. skra?zenla Prz~ łlr:zim!a laty bniant6w, Renner spo1rz~ł ina mą ocza~', w .mnie mówi. Niech pani nie czeka na mo Renner nie mógt zdradzić sie z tych naliłal~ ~j.la ~eczorsk!~m, te których było krancowe zaciekawienie i ją odpowiedź, proszę wypowiedzieć swoich myśli Alicji i również dlatego biątę Pieczonkii baWii w ~ i J>meby. błagalna. prośba. choćby kilkanaście stów jeszcze. milczał. . 
- .w o/m eam'J!lll ~ .„Tłvoh" .. Retysu .- Niech pani mówi, 1>.roszę bardzo, Rozległ się srebrny, serdeczny Rozmowa jakby się urwała. Za du-udai:ie IDf więc m.zwłocma. do mego, by proszę panią na wszystlko. ś · h All j' · · ł · · n d · d · kaiątę -w~. :te Ela m. ma nk w.pól. Nie mogę paoo zdradzić teJ ta- . m1ec . c 1„ zo m!a JeJ i'.enner o. powie zema, a nego z badim~ i. brr1uit6w. jemnicY' gdyż nie należy ona WYlącznie - Nie wiem po co to panu potrzeb- za wiele musiał przemilczeć ... Ku zdumieniu ł~ ~ bi~ do mni~ ne.„ Czy może mam coś zadeklamo- Około wieczora wreszcie rozległ j!;Le~ ::me, ko~.t'kóra - Ailcfa! - rzudł Renner głosem, wa~. Jeż.eli o same tylko słowa chodzi się telefon, oczekiwany od dwuch dni. ekraidla mu bryl.ty. . w ikrótym była trwoga i radooć równo- a me 0 ich treść, to mogę panu coś z Spiewny głos z lekkim cudzoziemskim :Rallckł udafo sio &mczasem do swego cześnle. gazety przeczytać. . . akcentem powitat Rennera zwykłem przyjaciela, Stefana Malina, który Jest dy- _ Nie wiem nie wiem 0 k:im 11>an mó· Z ·bólem w głosie, który me uszedł radosnem. rektorem hotelu "Tivoli". Malin przygoto- ' . uwagi AlicJ'i Renner odparl· T · ? c · wal Jakiś plan, który ma zdemaskować wl. Nie chcę pana więcej dręczyć. Pój- . .' . . . ·. . - o. pan. „. z~ pan na. mme cze-prawdziwą Emmę. dę jruż, i proszę nie mieć do mnie żalu. - Nie, Juz dz1ękuJę pam. Juz teraz kal? I meznaJoma me czeka1ąc na od-·,Qdy .Efa opuszoza Jiotel „Lus'' sc><>st.ne1 · . Rozstali się, wymieniwszy moc ży- wiem wszystko. Wiem mianowicie, że powiedź dodała: - Dzwonię, by się ga na korytairzu czlowie.'ka w masce en ń 'R} d ł R · ó' d · · · i ć W · ~dż N' sam tafenmk:zy niezna.Jomy angatuJe· się do cze . Le po a a ennerowi sw J a res me me wiem. z panem po egna . YJe1.. am. 1e teatru „OltmpJa". Znany literat Renner ma warszawski. Przyrzekła, że jeszcze Alicja znów roześmiała się głośno. wiem jeszcze, kiedy wrócę, ale proszę przybyć do wytwórni .,Urania". O Mister przed wyjazdem do niego zadzwoni. - Mówi pan, jak pytja. A może w się nie dziwić, jeśli przez dłuższy czas X-Ie donoszą dslonnlki sensac. szczeg6tr,. Od chwili, gdy Ela opuściła próg je- czasie kurowania się zabrał się pan do nie będzie pan miał ode mnie wiadomo Reooer odwiedza WYtwómłę "UranJa . , I . R dł t j f ·1 f"? ś . M ż d . ż . . Podczas rozmowy s mm eia auwa!a, te go sypia m - enner popa w s an a 1 ozo Jl c1. o e o pana napisze, a mo e 1 me literat ma zabmiłdowany W'SkuuJ11.cy pa- kiegoś gorączkowego wyczekiwania.- - Nie, nie jestem ani pytją ani filo- Na wszelki wypadek, gdyby zależało lee u prawej r~I. Bez przerwy prawie spoglądał na tele- zofem. Za to pani mogłaby wyjawić panu bardzo na tern, by się ze mną sko-Amba:ad:U m:=~a~ii:ri~u :Z: fon. - Każdy dzwonek, a było tych mi niejedną prawdę o wiele dokładniej, munikować, bodaj piśmiennie, pozosta-:: i: ~ni01WweJ warioścL dzwonków wiele, gdyż mistrz Artur niż czynily to pytje w dawnej ttella- wiam mój numer telefonu. 

Mimo ścriltłefo n&dzora. te.fenmle=r wła· Renner miał wielu przyjaciół - wywo- dzie. Renner westchnął głośno: d=~~;J:.z. i:_o w= ty.wał w nim nerwowe drżenie: Józef, Oto~ Ali.cji jakby zobojętniał.. . - Nareszcie. . . . prz~z teleionP=:o&tOa ie rir6d trei~ych "".1erny lokaj nie był dość prędki "!" od· - Nie wie~ ? c~em pan m~w1 1 pro- - Ta~ nareszcie. Jest to dowód mfll niebezpiec.ze!Wtlw. b1eraniu telefonów. Renner niec1erpl4- szę być bardz1eJ ścisłym, Jeśh panu za- go zaufama ku panu, ale proszę tego te-~~er X. demaskufe W~~ f~ ::_:m· wił się tak dalece, że kazał sobie wre- leży na tern, by otrzymać również ode lefonu nie nadużywać. Nie zastanie jia d 
1 Ifa~omaga d.o aramtowama ' ·Ol efO szcie włączyć telefon do wtyczki przy mnie ścisłą odpowiedź. Pozwolę sobie mnie pan tam. Conajwyżej podadzą pa-u z
0 

ro;ka'1!11 n!eztial:>mel przez telefon. łóżku. przytem zauważyć, że dotychczas nie nu mój adres, oczywista również nie · Mister X zakrada się do mies2'>kania miss Czekał w gorączce prawie, aż wre- miałam okazji, by postawić panu kilka zawierający mego nazwiska. Proszę Alicji_ Den"!'er. córki posła angielskiego. - szcie zadzwoni tajemnicza nieznajoma. I pytań. niech pan notuje. :E. 41-82. ku. Miss Ahcla chWYta g<> na gorącym uczYJJ Tym razem n!e da ~ię zwieść. Nie po- Renner p~zeprosił ją: . . . - E. 41-82 -:- powtórzyf Renner. Ela weta.je uprorwad~on.a do domu obłą- zwoli się daleJ wodzić na manowce, po - Chodzi o to - ciągnęła AhcJa- Nie trudno zapamiętać ten numer. Dru-kanych. Tylko ckię~ wstawienni.ctwu mło- wie jej wręcz, że jest Miss Alicją i nie że chciałabym się dowiedzieć, czy nie ga liczba podwojoną pierwszą. - Ale ?et'° asysitenta ~o.staie Ela zwO'lrutOI11I nama- da się od tego odwieść. Dzwonki tele- zna pan Mister Iksa? zapewniam panią, ~e choćby numer był 
JU rT'aiemnioza nietZ11 atoma sikłruniia Rellllera., fonu odzywały się co kilkanaście mi-, Odpowiedź, jaką Renner udzielił wielocyfrowy i nie wiem jak skompli-by. ~.01;<ta wił ~ud~llk? z J?ierścieniem mi~ nut w domu Rennera. Miss Alicji była oczywista przeczącą. kowany, nic mi z pamięci już nie wy-Ahc.11 w. s.kle:pJe 1ubnler.sik.im. Po r~owi Wreszcie znużony i wyczerpany do - Nie mówiłam panu nigdy, że raz drze. Przyrzekam. że nie będę naduży-z n ·e1,n a 1omoą Renner nrzekonywa s1ę, że ł Ć J I k f • t f ' k' je6 t !}o łączony z kiom. Martiinem. ostatka. Renner kazał prze ączy te e- spot a am. się z ym cz. owie iem .. - 1 wal tego dowodu zaufania, jaki mi pani Mis ter X dostai e sie do mieszkania swc!.'(o fon do dalszego pokoju i umieścił przy \Vłamał się do m1eszkama m~go OJ.ca n l<azała. A kiedy nareszcie dowiem się kol e<:>:l '>:11;ca sk ~~d zamierza , przedo~ ta~ . s'.e nim Józefa . Nie miał już sit odbierać i rzecz dziwna - skradł tylko Jeden Je- · '<im mówię? ~kr~.i-'.1,;!. 1 ;n~~~cl~i~~l·~~t~;t )',; mu 7. \Yrocil. t~ch wez_wa~ . z kt?ry~h każde było dla dyny pierścio~ek z szk~lulk!, w. której . 

w c'~n111 Inn.l a \\ 1 huc!ia pożar właśn ie. mego w1elk1em c1ęzk1em rozczarowa- znaJdowato się znacznie w1ęce1 kosz- , (,Dalszy Ciąg ; ułro)„ w dl\\ iii. rcclv je-st w n;m mister X. Ro h ~ - niem town ości. I to pi e rścionek stosunkowo v f tersk1 ':1:arnvw_a~z r:ttuj ż.vc i e ~ ilhu miesz-, Tajemnicz;i niezn:ijom:i milczała - mało war '.riśc i owv. Może za to naHad-kań ·fl'"' <:::om z1;;, ranny, mdleie na progu . . . · · · 1 · h rh · t b b • mii,· kania Szulc?. 1 Do clwunasteJ. rrnw1e do p:crwszeJ w ni e1 c; 1.y 7C \\Vyst.;: 1c . ' · c1a a ym a. 
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Zak ńczenie sezonu wyScigów konnych 
nastąpi dziś na torze w Rudzie Pabianickiej. 

(Go) W dniu dzisiejszym zakończony Meta, kl. gn. hr. Mielzyńs.kiego . Hate Toi, kl. kszt. hr. KorZ'Jb-ł.ęclde-
rostanie tegoroczny sezon wyścigowy na .Nerv1 o~. ks~t. hr. Korzib-Łąck : ego. go. 
torze w Rudzie Pahjaniokiej. Na zakoń- Pand.·r, og. gn. C'hmielewskh?g'l. Imp, og. kszt. Bobiń.61kiego. 
czen1.e se.zOiliU o.cLbędzie się osiem go- Jejm<>ść, kl. gn. LuszieZlkiewioz.a.. 
nitw. Program szczegółowy przedstawi.a.· GONITWA PIĄTA. Lauda III, kl. 'kszł. Strzeleckiego. 
się naatępująco: Nagroda 1800. Dystans 91)11. Palmyra m, kl. kara RO:Jlowakiego. 

F g kl t O k„ Podolanka, kl. ogi:!. Jungiewieza. 
GONITW A PIERWSZAr 

Nagroda 2500. Handicap. Steeple. Dys­
tans 3600. 

Cherie, kl. wt. Bobińslciego. 
· Dalja, kl. kisz;t, J ęd.rzejewskiego. 

Gwido, wał. kszt. Jędxzejewskiego. 
lspahan, og. s.kgn. st. „Osęk". 

GONITW A DRUGA: 
Nagroda 2500. Dystans 2200. 

Loup Garou, Oil· J!D. st. „Natalin"„ 
Maja lll, Jd. kezt. Enderów. 
Noemi, kl. kszt. st. 11 06ęik". 

GONB WA TRZECIA. 
Nagroda 1000. Płoty. Dystans 2400. 
Awiator, og ogn. Lewandowskiago. 
Calvados, <:g. ogn. Bobińskiego. 
Iharwilla, kl. skgn. st. 11 0aęk". 
Podolan.ka, kl. ogn. Jungiewi.c.za.. 
Szeryf, og. k.sz-t. hr. Alv.o•he.na. 
Tuberosa, kl. ,n. Tu.ń&kiiego. 
Złota Pantera, kl. b.z.t. pli~zego 

pułku ułanów krechowieckiich. 

GONITWA C.ZWARTA. 
Nagroda 3000. Handicap. Dystuu 2400. 

Ga'tcja, kl. gn. st. „Nat.ah". 
Gigolo, og op. Seidla. 
Jawa m, kl. kszt. et. 11Top6:'6, 
Uttle Star, kl. gn. Enderów. 

ane a, . gn. s . " sę . Mi-'.a..~„t..~ Fatum, ~l. gn. Luszczkiewicz:a, Raduna, kl. gn. hr. ·-..., ......... eto. 
Fosgen, og. go. Dobjecgiego. Wigor, og. gn. Junjfiewlcza. 
Grisette III, kl. skgn. Mieczkowskie-

go. 
Ircha, kl. kszt. Kostkiewii-cz.a. 
Kord, og. gn. Enderów. 
Lala Roukh, kl. s.kgn. SIŁ. „Natalin". 
Nuda, kl. wt. Sit. „Osęk". 
Simonet\łlt kl. ks21t. l{ost!kiewi.oza. 
Surma W, kl. g.n. Rogowskiego. 

GONITWA SZOSTA~ 
Nagroda 1200. Dystans 2100. 

Cora, kl. skgn. Lus.zczJkiewicza. 
Em<>cja, kl. gn. bair. Kronenrberga. 
Erato Il, kl. gn. Sit. „Bończa". 
Fantom, og. go. Łusz<:zewskiego. 
lbara, lcl. ksz.t. Sei.dla.. 
KOcu.r, og. gn. Mieczkowskiego. 
Loncelot, og. kary Tuńsilciefo. 
Maraton II, og. kszt. Enderów. 

GONITW A SIODMA: 
Nagroda 1000. Dystans 1600. 

Aku.liaa, kl. ogn. !Gj.ańczyka. 
Awiator, og. ogn. Lewandow~kiego. 
Beau, og. ogn. Rogowsikiego i Koź-

miń.S<kiego. 
Eppur si Muove, kil. skgn. Kołkiewi­

cza. 
Fathma, kl. gn. Miecztkowskiego. 

GONITWA OSMA: 
Nagroda 1200. Dystans 2100. 

Cudem Cudów, kl. go. Ko&t!kiewicza. 
Farsan, og. gn. Strzemińskich. 
Gracia, kl. ogn. hr. Alvenslebena. 
Jontek, og. ogn. pierwszego pułku U" 

1 łanów krechowieclcich. 
. ,,._ k'" Kormoran, og. gn. st. „\Alę • 

Mag, og. o.gn. Mie<:iz.kowekiego. 
Pech, og. gn. Mieczkowsilciefo. 

NASZE TYPYr 
1. lspahan, Gwido. 
2. Maja III. 
33. Szeryf. lrabwilla. 
4. Meta, Galicja, Jawa m. 
5. Nuda. Lala Roukh. Kord. 
6. lbarra. Emocfa. 
7. Raduna. Eppur si Muove. Beau. 
8. Cudem Cudów. Pech. Mag. 
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Dgżurv apietc. 
Nocy <Wi.sieJ-i dytiutuj, nutę.pui~• apteild1 

J. KOlpr.o•wsldego (Nowomiejska. 15), B. Traw­
kOIW$kilie.j (Bmierzińska 56), M. RDIZ«llbluma (ul. 
śr6dimi~j9ka 21), M. Barlmz.ewsk. (Pi-otcltoiw­
ska 95), J. Kłiupt.a (KeiW 5'), L. ~iefo (ul. 
R01kiciMka 53). (p). 

H 281 

PRfCZ Z DOLARAMI. KTÓRE RU.I· 

NU~~łc~0~ 1hacA WALUTA. KTÓRA 
ZA WODZU! 

Lokulcle awe ouczednoścl w ziemi 
kupuJcle parcele w lesie aosnowym 

Letniska 

Druibile 
pny szosie Lódt-Pablanlce-Bełchatów 

Parcele w cenie lut od 20 do 45 gro­
szy za 1 metr kwadratowy 

NA DLUOIE MIESIĘCZNE RATY. 
Nie zwlekać z kupnem, gdyż 1>0zostalo 

niewiele parcel do sprzedania I Wszyscy 
dotychczasowi nabYWCY jut otrzymali 
akty reJentalno - hipoteczne - (tytuły 
własności). 

Miejscowość sucha, plasczysta, malo­
wnicza o balsamlcznem powietrzu, plaża 
nad Jeziorem Dogodna komunikacja, co 2 
go<iziny autobus z Łodzi przez Pabianice. 
DRUŻBICE i z 1>0wrotem. 

Dla obejrzenia działek odjazd do lasu 
codziennie z PabJanic jut o<i itodziny 
9.30 rano. 

Informacli udzlefają: 
1) w lodzi biuro inżyniera L Hurwlcza 

ul. Plłsudskle!ło 36, tel. 141-95. 
2) w Lodzi J. Jasl4skl, ul. Plotrkow· 

ska 254/2, telefon 121-55, do godz. 11-ej 
i od 3-ei 

3) w Piotrkowie bmro mierniczego 
pu;ysległego Leopolda PaJdowskle10, uJ. 
Plłsudskle10 65, ted. 20. 

4) w Drużbicach w lesie administrator 
maJatku. 150-1 

• 
Dziś i dni nasłł~pnych. największy szlagier sezonu 

NA ROZKAZ KOBIETY 
Dramat niezwykłej kobiety, kt6rł\ potęga. uczuć \Vynioeła z ulicy na wyt;yny tronu. 

ul. Sle•klewlcza •o 
Tel. 141·22. 

w ro~i głównej: POLA NEGRI nasza rodaczka. 
2

) po!~iJ ~:ir, Straszna Noe • .:.... w roi. gł. ~C:S~~a :,z:dr:,~.~~k• Jedyne letnie klnor:W Ogt'Od1:łe. 

l.ECZNIC:A 

chorób oczu 
ze •łaleml 16:1kaml 

D·ra Donchłna 
ul. Płotrkowska 90, tel. 221· 72. 
Przyfmufe lię chorych wymagat,cych 
przebywania w lecaaicy (operacie 
etc.), a takie chorycla ppychodz, 

cych ocl 9-1 i ocł ł-'lł/1 50-2 

D:irlł I dni n••łtłpnych. 

„RON.tł EIPRESS" 
Pełen emocji dramat, rozgrywający się wśród b~ztrosktch miljonerów. 

W roli gMwneJ: w swej niezrównanej i najwspanialszej kreacji genjalny mistrz ekranu CO"· 
RAD .VEIDT, posągowa i urocza piękność ESTHER RALSTOn. 

•••••••m•••••••••••••••••••••••••••••• Os:ircztadzaJ •oble cza• I plenlłłdz. 
Jeteld kuiPisz w firmie Chronometre K 'I' O zdrowie 

szanu.fe 
Ten •• O I. I. A" 
kupuje! 

:tf!-_:~) 
:;..-~~~~ ­
~ .__ 

Przyjmować tylko w oryginalnem 
opakowaniu z banderolfl I 

Doktór 

Sołowieiczyk 
POWRóClł. 

SpecJ•ll•ł• chorób •k6rnych 
I wenerycznych 

Piotrkowska 99, tel. 144·92. • 

zegarek z 5-Ietnią gwarancją od 3.95 
fo 55 i t. d. Omega, Cyma, P.rima 

Zenith i inne. Na reke zeg. o<i 7.95. 
Budniki od 7.95. Dewizkę od 1 zł . 
Pabr. szwaJcarsk.lch ze&'. Własna pra­
cownia na miejscu, na poczekaniu 
szkło wieczne 1 zł. CHRONOMETRB. 
Piotrkowska 116. I•••••••••••••••-'- PrzyJmule od 4--6 I od 8-9 wieczór. 

H. szifi.f AcHER I KLINGER ~r. 9!'!'~ ÓL~\YY z. PiriCZBwski 
CHOROBY Pr.UC Polotnlctwo, chor. kobiece P O W R 6 C I ł. spec. cbor. weaerycznycb, sk6mych przeprowadziła 11~ 

_ Choroby ak6rne I wł~Sów (porady seksualne) (Roentgen) 6d · kB 74 1 f I 188 01 Profeaor I weneryczne Andrzeja 2, tel. 132-28 Piotrkowska 124 ans m. ' e . -
chorób nerwowych PIDTRKD\VSKft 56 PrzyJmuJe od 9-11 rano l od 6--8 w, przyJmuie 4-45 po poi. 

W O 
. . , k• w medz~e 1 śwleta oo 10-12. przyjmaje od 6-7. LAKll!RMIK·MAl.ARZ 

ł. z1erzyns ' I od I I pół~·~: ~~-~cs. „ nie- DR. Mf.D. DOKTóR ~~:~~:~~e, i~::lk~~r:g:~~y.wp:~!~~ 
powrbclł. „, . c::; ·.~~~t;.;~:;;e. M. TAUBENHAUSW. l'aagunowsk1· PISAMIEeSZ~LD6W K o pernik• „ c · k ku · tel.123-83. OABINET TfRAPil PIZYKALNEJ CHOR. KOBIECE I .AKUSZERJA Plotrkowa'i• 70, tel.181·83. Oazowa e;.y m 

0~. ::~;~1 ~Roziny). 
Ordynuje od 5-11 po poł. Dr p I k Zgierska 11, powró.:i•. POTRZEBNE od zaraz pracownice --- -

8 
o a a · tel 246•

09 CHOROBY SJ<ORNE. WENERYCZNE do robót szydełkowych, drutach oraz DR. Ml!D. Przyjm'. od .i-:s w. . 30_2 I MOCZOPLCIOWE. .poulerowych. Stodolniana Nr. 10 m. 5 

R ~ll~~nll
• ~l~Wi n A W R O T nr. 7 

LEKARZ • DENTYSTA- --- p:;;f~~ =9:.~o· r~~f~:Zf·1 pól ~~~t~~nfe, ~~~b~~afn;:nio n~~~jJ.ćsz5;~ 
Tel. Uilł-Zl. ~ • ł ~ I~ l od 6 do 8 I pól wiecz. W niedziele cia, modelowania, bieliźniarstwa, oraz ~!~~.:.yi:~:~0 fi:&~a b~~RMJ~ ł!:IOI' !:IW n nr~ , śwleta od lG-1. ~~~t~~·ci~i~fhz:~0~~~~~~ ;.a ~~~~izy~~ ł lampa kwaroowa. promienie pozaczer- U ~ U ~ ~ Dr. MED. cechowej. zamieszkałej przy ul. Na-

CHOR. KOPl.łOIWECREóCllLAAK,USZERJA węne (c~~la~) m~~~:nFtcJ~„ farady· , • Al Kopc1·owsk1· wrot 9 m. 1. 
Powroclł JĘZYKA polskiego, korespondencji i przyjmuje od 5-6 i 7--8 w. IJft AfiĄf 1 rachunkowości szybko i ~runtownie SRODM.IE.JSK~ .12• ~el. 126-87· - SZLIFUJE ostrza GILETTE POLONIA UL ZAWADZKA Nr. 14. Tel. 108-33 CHOROBY WEWNĘTRZNE wvncza rntynnwanv nincz ,·riel. . Star-w Jeczn1cv „V:ta . P10trkowska fo . B t . szych spec jalna ~kn\cn na ni r t n <J ~ od 3--4 i 6-7 w i t. d. po 10 groszy, oraz rzy wy przrim. od 10-2 i od 3-7 p. p. 30-2 p O W R 6 C I Ł \V · i d'ln":>We przedmioty róż nego ro d:rn - - --------- - - . _i)l cz a11 ska 29 m. 1. fi •nt. „_ , [ 1.. i. - ---- --·--- - - --l in naitaniei. !ŻALUZJE drewniane do wystaw i Gdan"ska 37 i(.\PA~a-dwa-1(,żk;; 're~z ~ ~ j--roboty fi· 

8 
s T. G ó R s Kl e:GO E. SALOMON, Łódź, o kica nowo.:zcsnych wyrabia mech'!- Jet gipiur oraz s tara filet antiqua oka-

PtlVPIYN•WVfH SZCZEN•E Zamenhofa 24. niczna stola1nia. ul. Bazarna 6. tel efon zyjnie do s.prze<l a11ia P io trkowska 132 ~OA~ ''"'rn.:'..1!_ ODCISKÓW 15.X. 242-16. 20 fe!. Z32-55. pn,yjmuje 7-8 wieczór. lll. 47. z;J 
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łaKI „. Reprezentacia Kl. Zydowskich 3:Z (0:1) ~~~!ow~!k,~!!k.&!1!t~~! 
Z ~ \ ł I k . Z ł d · k • ł Najlepsza lekkoatletka czeska, Ko­a CI Q a W3 a. - . fU em UZYS ane ZWYClęS WO. uhkova, która na Masanrkow-yoh lirach 

'i' · · s · . · pokonała Walasiewlczównę, uzyskała w 
Lódź. 19 slerpm8;- wie~'1!, dysiponowainiy Król ci;ęst~ Mimo .W'YSI~kóV.: :epre~e~tacji WYnik tych dniach w biegiu na 1000 mtr. fan· 

frzed V/W~em na Igrzyska Ma~· ?,:podjeż~za pod bramkę reiprezentacj1 meczu me ulega JU~ ~m1am~; tastyczny wynik _ 3 min. ·3 sek. 
kabi ~o Pragi rozegrała reprezenta~Ja 1 :V 4-e~ mln. zdobywa Sowia:k z za- W ŁKS-~e wyró~mć nalezy: .FlJegla, Wynik ten jest lepszy od światowe-
Połsk! klu~ó'.VI_ żydowskich m~c~ pił- mieszama wyrównują,cą bra,mikę. Jan~zyka, Wel'111ca 1 Kr?la. W reprez.en go rekordu angielkł Lunn 0 1.8 sek. w 
karski z hgowym z~sp.olem ŁKS-u. . . ŁKS nadal ataikuje i w 10-ej min. P:C> taJcJ1 - Numberga, Iiomga, Basina i Pi:. ten sposób Kouibkova zapisała s,ie na liste 

Me~z ten ?O zaciętej walce zakon- p1ę11meJ cent~ Króla jeden z zawodm- nesa.. rekordZJistek śwlatoWYch. 
~ł s1e zwycie$twem ŁKS w stosunku ków ~aikilmb1 pakuje ~i1kę do wlasnef K1erowal mec~ I> Stę.pień. Koubkova prag'llie 2'!mierzyć swe sUy 
3. 2. . bramki. ~KS prowadzi 2:1. DrużY'IlY wY'stąp1lv w nastepujących z Walasiewkz6W'lla. na 800 mtr. sądząc 

Reprezentacja dkazala się ~es:połem T-era:z Jedrnak do xlosu dochodzi cer skladaich: . t d t 1 I · t · d liki' 
zupełnie niez.granvm. który jednak po raz częściej repre.tentacja, która prze- LKS.: Piasecki (rryma,flkiewicz) ze na ym ys anse epsza Jes 0 Po · 
ktlrku meczach może stać się drużyną prowadza b. grotne ataki· Pliegel, Wentet, Pegza Il, Welnic, Jaft 
b. · girofoą. . W 21 rmn. strzefa 0$tiro na bramkę czyk, Szaniawski (Durl<:a), Sowia!k, Ta- Pływak baz nóg 

Najwybitniejsze jednostki w r~re- ŁKS-u Piines. Prymarkiewicz łapie oił- deusiewiGz, Peia, Urbański (Król). 
2'811tac.fi to bramkarz Numberg z Ha- ke za linią I sędzia mimo protestów Repręzentacja: Numberg, Henig, AmerYJkanLn ZLbelman, człowiek o no-
koahu bedtibkiego, obrońca Iienig łodzian umaje bramkę. Samson, Basin. Hemian, Krumholc, gach amputowanych 1>0 kolana. piróbo-
z_ Hakoahu bielskiego, oomoan1it Basin Z kolei inicjatywę przejmuje znów Osik, Selinger, P1nes, Iiauptman. wał w tych dniach ponownte przeplyna,Ć 
z Malklkabi IÓ<ll7Jldlei ŁKS, który w 26-eJ min. zdobyWa pięk · W drugiej połowie gral R.osen na kanał La Manohe. 

Wyjątkowo słabo ~ł sle ny.m strza~em Króla tr.z.ecią i ostatnia, miejscu Hauptmana i Prydman na miet Po 12 godzinach pływania, orzepły-
w reorezenttaicji atak, nie wsliadaJący bra~. scu skontuzJowamiego ttennaina. · nąwszy około 9 mil mor~kich, Zibelman 
dosłownie am ~o rrótnego napotkał bardzo silne prądy wsteczne i 

2;"~ ~J:' ·:= ,~ Nowa gwiaz~a. na firn~~enc~e teni~owym s;;'rf·;;i~u w11rszach 
Po uzupein'łen)u teił cqłcł drutyny Brat Tłoczynsk,1ego nadzieją tenisu polskiego Korespondenicyjne zawody strzelec-

za'W'OdmiUkami _ Hssmonei r6wteńsldej Obecriłe roz.~rywainy jest na kortach prawdopodobne poprosru w fyrn wie- kie Polska -:- ~chosłowa'9ja b~ą, ro-
atak s-t:aime sie ~. .. . . W.L.T.K. w Warszawie tenisowy „tur· ku umie'jęitności i talent tenisowy naj- ·.i;egrane w mjbhższym czasie z micjaty 

ŁKS zaJP:ezeBtowaI sio dobrze Jedy- miej młodych", d1a graczy, którzy je~z- czystszej wody. Mł1ody tenisista. a wy Zw. Czeskiego. . 
nie w druJO~J części mecru, w której, cze nie ukończyli 16-stu lat. właściwie 'liU!Pełnie jeszcze drobny Obóz dlla f>lyWaków przed meczem 
zespół lódzlki zasilony został frymar- Rozgrywki doprowadzono Jut do chl0paczek O})aJtll()Wał już wiele trud- z Czechami, ' organizuje P.Z.P. w dniu 
kiewiczem ;w' bramce orc Król~ l t>ót finałów. W Jednym sootkatą się nych uderzeń, a przytem w gre wkłada 20 b. m. w Warsza:wie. 
Durlca,. . . I ' . zwycięzcy spotkań.: Gruber - Got- tyle sprytu że ugiąć musi przed nim Prenn oraz wieilu czołowych teni-

Do t>rzerwy ło<hlainte rraU b. Siłabo schaUk i Strzelecki - S.t.awłowskl, w czoła wie!'u z pomiędzy znaczinie od sistów Europy, ia:k Menzel, PaJmieri, 
ł reprezentacja była z:e6POłem lepszym. drugim walczyć bed'Zie St.ankiewicz nie~o starszych zawodników. Matejka, a może i Peret, oraz panie Ro 
M' tef cz~ści mec.w l'Ta była tef zupel- z Tloczyńskim. ' Tłoczyńsiki, na które·go zwrócon<i sambert, Adamoff I Valerio. startować 
nie nfecłiedeaw•, przypomf. nadą.c kłepskf Ksawery Tloczyi'iski. , 13-lemi brat I już bac.iną uwa.gę, fest zdecydowanym beda. na młędzymarodowych mistr.rost-
mecz zespołów B ldasowych. .na•szego reprezentacyjnego tenisisty, za faworytem tumie.tu. w.ach tenisowych Polsld. 

Jedyna bramka \!ZYS'kana '!N tej demonstrował w czasie tumletu n4ie-
eześcl rt'Yl>t'UIZ repreuntacJe rX!ObY'ta Mistrz Europy 
:~a1!,yi;łt:;e~ -Os~~ ?mesa z ki1n walczut bcdzie obronił tytuł 

Wynik l:O ~ - t~sk t . ł k 
wy. · 1 _--=-""- po :r reprezen ac1a p ywac a Odtiyt słe tu mecz łiokserski o mlsfrzo 

Po zmłanłe ~_ŁKS ~.h śr~'1 nłYWaków c~icJt. którzy st. klas. 1:20 i 2:55,6, Abelels - 1:21 i stwo Europy w wadze półciężkiej J)Olnlie 
~ę wsponm.iarnemi wytef zaWbdiiitka:. zawitają do Warszawy' w dniach 26 i 3:00,4, Wilhelm 1:21 i 3:04,5; HeiUng dzy podsiadaAczdern tytułu rniistrzowt ~~L~0• 
m1 -I t miejsca 11>~1 ren~lną, 'l'1 b. m. na ~ z PolSlką., nie z.abralk:- 100 mtr. nawroalk 1:14,8; Samainek 100 szwe em n erssonem IWS rJi:U\.lem 
ofenzY'We. 1 me nietyllko mistrzów swego kraju, ale mtr. nawznak 1:16. Steinbachem. 
•••••••••••••• I .wielkich irwiazd pływactwa europei- A teraz panie: Schramek, odznaczo.na 7.wycię-ty1 Andersson przez nokaut. 

FinBID\VJ m1a1 Piłkarski ski~przykład. dr. Ste~rrer, · rekordrLista ~~~~y~':z~! ~~n~i.8fri2~~! t~ łluvołbrl pokonany 
O Puhar Europy "'rodkowe) CzechoslowacJ1. na. 50 i .100 mtr„ przed mtr, 6:32,6; rrendiova, ]X)Siadaczika 10 

• paroma tygodmam1 robtł swój własny rekordów. 16-letnla plyWaczka z Slavii Wyścigd samochodowe o purhar A-
Ambrosłaoa (Mediolan> - '.Austria rekord na 100 mtr. •z, czasem 1:02,0, a ma na 100 mtr. nawlJnaik 1:33,3, na 100 cerbo dały nłespodzlanke, gdyż zami1ast 

(W'iedeń) ln~resu.Mce caliy śwłart pił- gotów je.st popłyną.ć l 1:01. mtr. 1:21 na 400 mtr. 6:17; Szebestova spt:>dztewanego ZwYcięstwa faworytów 
karski fin.al-owo mecu o puhar Europy Na misitrzostwach :EuroPY w Pary- ma na 100 mtr. 1:26,4. a na 100 mtr. - Cmpari'ego lub Nuvolarl'ego, WY.gll'al 
odbędą się dełlnłtywn~ a ~ześnia r.b. tu zajął trzecie miejsce w ub. roku i nawznak 1:39; Blahova na 100 mtr. na- Fazioll na JedinomlersoowYm samocho· 
w Mt-.dJofanfe I 8 .w:neśnta r. b. w. Wied zdobył Grand Prix Paryta, Getreuer, wmak 1 :34,2; Iiankova 100 i 200 mtr. dzle Alfa Romeo, t>rzebywając dystans 
niu. który zdaje słe Jednak przyjedzie, na st. klas. 1 :34.4 i 3:21,6; Wurfl<>va -- 306 klm. w czasie 2 g. 9 min. 25.6 sek. 

400 mtr. miał czas 5:06,8. 3:25; Hanslova - 3:;30; Macenauerova Drurcle młeisce zająl Nuvolari na Mas 

Echa mistrzostw PJ:IU6d~y pozostałych reprezenłan 100 mtr. 1:20,8. serattlm - 2 r. 11 m. 35.6 sek. 
tów: Schoen 100 mtr. 1:03, 200 mtr. - Oto lista naJlepszych W'Y'flfków Cu-

kolarsklch iwlata 3:Z7, 400 mtr. - 5:30; Blahs 400 mtr. choslowallrow, imponująca i nłedosłe- Sport \V Sowlatacb 
H ~ _ ~ ta t' .5:43.2; Reiner '(do sztafety 4x100 mtr.) żona dB.a nas zwłaszcza w konkurettcJl . 

mow~~w ooi*1oh Da .. m1:.Zr::.agh 100 mtr'. 1:05; Czegka 100 l 200 mtr. pafl. . Prems NafwyłszeJ raCly WYOttOWa· 

świata trzymał sto dzt•Jie w czołowej D } · • ł , j nła ffzycznego ZSRR oświadczył, że 
grupie do Połowy drogi . . W drugtef 8 szy ciąg urnie U 7.f0.000 osób otrzymało w r. b. oaństwo-
częścl wyścigu Handiryś ·rostał pap- ~ sowiecka, odznakę s~rtową, a cztery 
chnięty przez zawodndb bel1giJskiego I lenisewello 0 misirzos:fwo Polsłcl mllJony obywatel do cmnaki teJ się 
i tak J)OWaŻnle kontuzfowmy przy . . • . prznotowtlde. . . . . . 
upadku że musiał słe ~ać r; WY- l1li ~zym ~~.;u 0 ~ - Stola:~w.. . . . W dnłu 1 wrześnła ti. Il'. przybę<lzłe 
ścigu. ' · · · etwo tenlliSOW'e P~ ~1'480 ~ cie \Y~. p141lkowyołi rozfrYWek prHcl do Odesy łtł~zpańska reprezentacja ,,u-

- kawycli rozfl'YW'ek a ~ ~ainniMki - S'ta.W!Ul1ą ~ nutępui~co: . karska robotniioza, która rozegra spotka •·sf ZOSf\llil plJ\Vil"kfB· Stoluo": oru P~wsk.i. - Bmt~. . Gra poJedyicze paa6ws ~~ - HG nia w Moskwie, Lerrtn·iraidzie i Charko-
1'1 ł r u . Do ~tku speąailnycli HQAC}'IJ nH: ram 6:0, 6:4, 4:6, 9:7. IWairmińsiki - ~te- wie. 

&dyn• ~~ttv~~rzy~~6~:tb;H ~:n.!k2'1:~'.23:J.=~:3~t4.~t·wski - . Pa· IS„J ka1"'ako11••1 
Dzlęikf foic)afywie koman<lora. _})~ za finallstów. Po ~tkowycli ro.zgryw- Gra pojed:y4ca pa.11: Jędn.;ow.b - U WU 

sa klulbu „Gryf", p, JaczY'Ill'cza, odbYłY ka.ob do finału już zaikwa.Jii.fiikowaili się Dr. Boneoka 6:2. 6:0. Pozowska - St. w Pradze 
się mistrzostwa pływaolcte Odynit. do fry pQjedryńc.zei pań Jędrzejowska, pha.nówoa. 6:4, 6:2. ., , . . . 

Mstrzostwo na 100 mtr. stylem eto- któ'ra spotka się ze zwycię:zczyn~ spot· Gr.a mieszana: Hebda - Valltmu - W·~ ram przytiyfa 'ifo Pra:d ~ 
wolnym zdobył J. Orubert <AZS War k~ .Du"1ieńska-:- Pozoww, g~a pod T~o~ki -. Dubieńska 6:3, 6:3. ~u· ska ebJ)edycJa kaJaikowa na mistrzo­
szawa) w czasie 1 :17 sek., zdobYWając w6Jna pań: Jędirzel}ow.!&a - Dubiieńska miński - Li!lpopówm - Ja.'W'OMd - stwa ~ropy t>Od iłderowniotwem init. 
pięk ną złotą pap ierośnice. Czas słaby ze zwycięzcą pairy Pozows:ka - Lilpop- Grobleweka 6:3, 4:6, 7:5. Horaddl - Po- Cłeobego W. skład.zie: JedYnld - Wet" 
z powodu silnej fali. Drugim był Wy- pówna - Volkmar6wna - Stephanów- .zow«ka - Wanmiński - Ulpp.p6wna demwi i Pyka, <iwójkd Wtttenvezig ,_. 
rzykowsk i (AZS W·wa) 1.18 sek. , na. . • , . 3:6, 2:6. . . , . Pudowsdd (Warszawa) t !Ilnscbert .-

200 m. klasycz;nym - Orlowski W grze m:łeszane,: Vołk'mair6wna - Gra podw6jna pa.nów: Tioczyński - Schenk (Katowice). . _ . 
(M. <Jr v n. Woj.) 3:28 sek. 100 rn. nawznak Heibcta ze zwycięz.c~ pary Li1pop6wna- Stolarow - L:ihlmsf - Herbst 6:41 6:0, 6k:spedycJa 1>0łska powitana Jjyła w. 
_ 1\falanowicz (AZS W-wa) 1 :29 sek. Wairmiński - Jędrzejowska - Tioczyń 6:4. ,w~ttman - łfebda - Bełdowwki- Pradze na dworcu przez gen. Kleca.n-
Sztafc ta 5X SO m. - 1) Marynarka Wo- ski. . Bratanek 6:2, 6:1, 6:2. dę, prezesa Oz. Zw. Kainotstów. 
ie11 11a przed K. S. Reze rwa· 3X l00 m. ~ gr,ze pojedyifozej panów: zwycięz- Gra jun~o.rów: Sp„oliało - Bełdow- Zawodnicy polscy cruj\ sfe tłotirze 
slv k111 zrn.i cnnvm - 1) Ośrod ek Morski. ca spotkania Hebda - Popławski z ski 6:2, 4:6, 6:2. w piątek po południu trenowali na Mol~ 
c "· -' ,.„~ t.-., rv.,.(1 !Prn l?n z;i wocl ników. zwycięzcą spotkani.a Wittman - War- Gra Pocieszenia: Mafe~ki - Ko- dawie. Dotychczas prz}'lbyLi do Pragł 
v.- - .„~,T.~' m!M miński. mendera 6:3, 6:L Woiciechowski - Ja- zawodnicy Aurstrji, Niemiec, Danji, Pran 

W grze juniorów finał zostanie roze- worski 6:0, 6:3. Herbst - Pie.lok 6:1, cH i Juigosławji. 
grany między. ~r~tkie~ a Spych~łą . zaś 16:1. 

1 

Tarłowski - Bednarek 12:10, 6:0. W · iJrnn2'resie międzynarodowym, 
V: grze podwo1ne1 ~anow spotka1ą s1~ ""'. Stadle.r - Lewenherz 3:6, 6:3, 6:4. który odbędzie się w czasie zawodów, 
fmaile Hebda - Wlttman - Tłoczynsk1 wezmą udzial reprezentanci 15 oaństw_,, 
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Codzienna nowelka „Expressu" 

Tajemnicza dama 
Karol Bastj.an, młody pracownik bL'W­

rowy, poraz pi'erwszy w życiiu wYjechał 
na urlop. Pracował on jl\llż wprawdzie 
od czterech lat, a.ile do tej pory ain~ ram 
jeszcze nie opuścil rodlzinnego grodu, 
ponieważ pensja, jaJką otrzYmYWał, wn;ie­
mozliwiała mu wYjazd. 

MIUISial wi'ęc wY\poczywać w mieście, i 
spędzają•c całe 1c!JnT w pa:r1ku. I 

Ale tym razem jllllż wvkorzystvwal I 
należycie swój u1rlop. Pożyczył pienię- I 
dzv od kolegów, sprawił sobie dwa ele· 1 
gainck:ie garnitury, ki:lka jedwaibnyich ko-

1 sz1U1l oraz barwnych krawatów i zamie- · 
szkał w jednej z najwytworniejszych 
miejscowości kiuracyij•nych. i 

Był przecież młody, więc przyinaj- j 
miniej raz w życiu. 'Chciał zaibawić się · 
wesoło. 

NależY przytem zazn.ac·z;yć, że Ka-

Ucieszny 

rol w:iele sob.ie obiecywał po tym udo- Pat: - Ctp, cip, cip, otaszynk,i. .. 
pie. Zdarzało . się przecież jl!liż wiele WY- Wchodźcie. wchodźcie do klateczki... 
ipadików, że młodzi mężczYŹnr w miej- Patachon: - No, może to był zły 
scowościa.oh kwracyjinych zawierali zna· pomysł, co?„. Zar.a.z będzie pełna klat· 
jomości z bogatemi, ustosuinikowanemi ka.„ Tylko trzymaj mocno sznurek„. 
ndewi:a:stami, że dzięki tym znajomoś- Zobaczysz jakr fajiny in-teres zrobimy 
ciom nieoczekiwam.ie ll'Olbhli w żviciUJ Ikar- z tern! ptaikami ~ 
jery, 

Dlaczego wtięc il. on nie mógł łiczyć I 
na poddbną przygodę? Przecie·ż był · 
przystoj1ny, no i niewątpliwie eiegancki..! 

Istotnie nie zawi1ódl się w SwYCh na- •
1

• ,_..._.-mmh.=;------­
dziejach. 

W kilka dni po swvm przryjeździ'e 
do miejscowości kU'racyjinej, zawarł w 
parku znajomość z ia!ką:ś niewJiastą, · 
wprawdzde ni·ezbyt przystojną, a'le bar· 
dzo utbryllam.towa.ną. I 

Rozmawiaa ze sobą juli dość dłwgo. i 

Niewiasta twierdziła, że jest aktot1ką. j 
Opowiadała o SwYCh licznyich S'llkce-1 
saoh, odniesionych w kraj'll! d za-granicą. 
Naizwiska swego nie ohciała jednak IP'Q­
·dać. 

• 

niedzielny film „Expres~u'61 

Pat: - O, tak!... Poczekaj, jeszcze. Pat (do Patachona cicho):. - Scho: 
trochę pomalujemy żółtą farbą i ptaszy- · waj się za tym parawanem 1 naślad11J~ 
ny wyglądać będą ja;k prawdziwe ka- 1 f,piew kanarka... (głośno). Proszę pan-

k . stwa na3'inowszy transport kanarków nar 1„. , "' 1 ...t i · Patachon: - Doskonale!... Zarobimy po złotówce sztuka L. "piewają a-u,n 'eJ, 
na tych ,;kana1rkach" kupę forsy, zoba- uiż Jan Kiepura, za jedną złotówlkę!„. 

1 Na3·1111nsza zarbawa dla dzieci i doro-czysz ... _ „. 
słych!... ) . 

Patachon (gwiżdże za oarawanem : 
Pi-pi·pi-pi... Ssssss.„ pr-,pi·pi... Ssssss„. 

- Na imię mi Wiktorja - powie­
diiiała mu., iuJśmiechaiąc sdrę tajemnrczo. 
1To pan:u powinno chwUowo wYstarczyć. 
Jestem pewna, że gdy znajidzi'e pan mo· Starsza :pani: - Ach, ja!k cudnie ten Starsza IJ(lni: - Dowidzenia panu„. 
ją podobiznę w któremś z pism Hustro- kanarek śpiewa.„ Sbrasznie lu'bię śpiew Pat: - Dowidzenia szanownej do-

Starsza pani: - O, mój Boże.„ Aku­
rat musiał mnie deszcz spotkać„. Biedą~ 
mój Maciiwś caly przemoknie... Otworzę 
parasol, żeby go iakoś ochronić„. Sz.ko.­
da takiego kanarka. Bid1UJla talk posmut-

wanych, ustali pan w ten sposób moje kanarków„. Może mi pan da jedną brodziejce„. A niech dobrodziej1ka nie 
nazwisko. klatkę... _ . zapomni nakarmić Maciusi.a dwa.. . raz'Y 

Ale Karol daremnie szukał jej zdjęć Pat: -.:.. ·stuiga ~ 'pańi. dobrodz1el'~L: 
1 
dziennie wodą„. Moje uszanowanie !.„ 

we wszelkich pJsmac:h. Proszę bardzo ... Praw~z1wy, zagramcz t r•l, że odechc,lalo mu się śpiew.ać.„ . '< 

W ciąigu następnych . dn~ spotykali ny. kanarek ~ ?'~aranCJą na dwa lata„., 
się dość często. Dwuil<:rotnie nawet m1o- Sp1ewa w dz1en 1 w nocy be~ nakręce-
dy biuiralista zapraszał swą znajomą do ma... · · 
kawrami. 

Wreszde jednaik stracił cierol;iwość. ! 
Nie mógł bowiem w żaden siposób u:sta- : 
l'ić nazwiska niewiasty, ani nawet mi'ej· 
sca jej zamieszkain.ia. 

Niewiasta w dalszym ciągu otacza­
ła się mgłą tajemniczości, co wreszde 
wzbudziło w ntm pewne podejrzenia. Ka-

1 
rol doszeid·ł do Wllliosku, że poprostu I 
w;padł w sidła jakiejś aferzystkii i że ta 
znajomość poc'i'ąi&'Illie za so'bą jaJkii1eś 
przY'krośd. 

Postanowił więc UJniikać niewiasty. 
Ale właśnie teg<> wieczoru sama za;cze­
piła go na UJlicy i ntema:l wzemocą za­
c,iąi:;nęła .do nocnego tokal'UI. 

. ""! 

' „ 

~~\_··· ~ 
Po kiil.Uru kieliszlkach konlaiku. Karol Starsza pani: - Co to się stało?!..., Starsza 11ani: - O, ja go nauczę!... Starsza pani: -- Ma pan za swoje!... 

chciał j1uiż opuścić restatUJraicję. Ale w6w- Pierwszy iraz widzę czarnego kanarka! Gnaty mu powvkręcam!..'. Olowę mu pa- Weź pan swojego farbowanego wróbla 
czas niewiasta sama zamówiła flaszkę Przeci'e on był żółty, gdy go k:upiłam, rasolem utnę!... Mnie, starszą kobietę, i zamarynuj go pan sob,ie w sosie pomi­
szampana. a teraz czarny!... Dlaczego?!... Ah. a, jru:ż [,tak sromotnie ok.pić !.„ Sprzedał mi ZwY- dorowym, do stu piorunów! „. Ja pana 

Karolow'I! oczywi1ści'e wYCl.ało s'1'ę to się domyślam!... To wcale nie jest ka- kiego ·wróbla, jako kanal'lka i wziął za nauiczę uczciwości!... A masz, drabie 
bardzo podejrzane. narek!... To jakiś zwykły ptak, poma- niego złotówkę!... Żeby er nogi souchly, dłu1gonogi!... 

- Prawdopodobn!le cnce mnie 'lllPić, lowany na żółto, a qeszcz zmyl farbę!... drabie przeklęty!.... Pat: - O, ni'edobrze!„. Sto mi!jo-
a później ogirabić - pomyiślał. ~ Trze· • nów kanarków widzę przed oczyma!. .. 
ba slę mieć na baczności, mam orzedeż l Patachonku, przestań gwizdać i ratuj 
pirzy sobie całe p:!eni.ąldize. • przyjaciela! .„ 

Gdy apr6żniiU bult:ellkę szampana, Ka.- · •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ral kategorycznie zażą!dał od niew.iasty, 
by podała mu swoje nazwi'sko. Zagroził 
!ej przytem, że jeśli r•ie soełni Jeg-o żą­
d:ainia, to będzie zmuszony zrezygnować 
z jej dals·zego towarzystwa. 

Ndewiasta ~IChinęła śm!1ecłiem. 
- Jesiem bezimienna! - powiedzia­

ła mut. - Ra-dizę panll! zresztą me oytać 

S'ię o moje nazwisko, gid}'lż . to może być 
trochę niebezpieczne. 

Karol nie miał żadnych w8,tpli'Wości. 
że ma przed sobą jakąś aferzystkę. : 
. Nie zastanawiając sie ani chwili, 
wstał z krzesła i zażądał o'd kelnera, by 
natyohmtast stProwadził policję. 

Kto wre - myślał - czy jutro stu.„ żoną jego szefa. Dlateg-o tvlko nie 
nie będą jwż o mnie pisać wszystkie ga- chciała podać swe1;r nazwiska. Policji 
zety. Być . może tę kobietę szukają za okazała jednak swój dowód osobisty. 
groźne przestępstwa. I ja właśnie przy- *•* 
czyn~łem się do jej a~e~~towa~ia ! I Nieszczęsny biuralista. po n0"'rocic· 

Niestety, c;kazało się tnaczeJ. z urlopu, otrzymał wymówiPnie. 
Tajemnkza ni'eznajoma była. popro· Tłum D. 
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